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Praca w Klasach 
Łączonych 

r. IV -1936/7 Nr. 1
W A R S Z A W A

W  OBLICZU NOW YCH PROGRAM ÓW  
SZKÓŁ NIŻE] ZORGANIZOW ANYCH
N ow y rok  szkolny rozpoczęliśm y pod  dobrym  znakiem : oto szkoły pow szechne 
I i II  stopnia otrzym ały oddaw na już oczekiwane now e p rogram y nauczania. W e ­
szliśmy z tą chwilą w  drugie stadium  prac, k tó re  w iążą się z realizacją p rogram ów , 
przystosowanych do now ego u stro ju  i now ych zadań szkoły pow szechnej. N ie  
możemy powiedzieć, że jest to  stadium  ostatnie, poniew aż nie m am y jeszcze p ro ­
gram ów  nauki relig ji, jak  rów nież p rogram ów  dla szkół z n iepolskim  językiem  
nauczania. S tw ierdzony powyżej fak t, m usim y pow itać z praw dziw ą radością. N a ­
reszcie skończył się ten  nieznośny okres przejściowy, w  k tórym  m usieliśm y realizow ać 
trzy różne p rogram y nauczania w  jednej i tej samej szkole: w  klasach niższych —  
program  dla szkół III  s topn ia ; w  klasach środkow ych —  p rog ram  przejściowy, 
ogłaszany corocznie w  specjalnej instancji, a wreszcie w  klasach najwyższych —  
daw ny program  nauczania. Cieszymy się bardzo, że skończył się n ieunikniony  w  ta ­
kich w arunkach rozgardiasz program ow y, jaki od trzech la t panow ał w  szkołach 
o niższych stopniach organizacji. Zarazem  jednak  musim y przyznać, że, stając w  ob li­
czu now ych program ów  dla szkół om awianych stopni organizacyjnych, odczuwam y 
pew ien niepokój. Przyczyną tego n iepokoju  jest obawa, w yrażająca się w  pytan iach : 
czy po trafim y w obecnych w arunkach realizow ać należycie now y p rog ram  nauki? 
Czy zdołamy osiągnąć przepisane w  n im  w yniki nauczania? Czy w ogóle ten  p ro ­
gram  jest możliwy do zrealizow ania w  tej postaci, w  jakiej go  otrzym aliśm y?
Tego rodzaju  w ątpliw ości i obawy w ypływ ają przede wszystkim z tego niezaprze­
czonego faktu , że nowe p rogram y dla szkół niżej zorganizow anych, jeśli chodzi 
o zakres m aterja łu  w  klasach najwyższych (dw u- i trzy le tn ich ), są znacznie obszer­
niejsze i tym  samym trudniejsze do w ykonania, aniżeli były p rogram y dawniejsze 
tych samych klas, aniżeli są obecne p rogram y odpow iednich  klas .w szkołach III
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stopnia. W ykażem y,to  na przykładzie p rogram ów  szkół I stopnia, gdzie rónice w  za­
kresie m ateria łu  są największe i gdzie w skutek tego trudnos'ci w  realizacji p rogram u 
najw yraźniej wystąpią. Zestaw im y w tym  celu p rogram y różnych przedm iotów  n au ­
czania, b iorąc pod  uw agę tylko najtrudniejsze różnice.
1. Język polski. -— W  klasie IV-ej szkół I stopnia, obok rozszerzenia (w  p o ró w n a­
n iu  z daw nym  program em  z zakresu w iadom ości o zjaw iskach językowych (g ram a­
tyka), przybyw a obecnie lek tu ra  w  całości lub  w  w yjątkach następujących u tw orów : 
W si spokojna —  K ochanow skiego, Śmierć pu łkow nika i P ieśń żołnierza —  M ickie­
wicza, Legenda o polskiej koronie —  G łow ackiego, L atarn ik  i T ry log ja  —  Sien­
kiewicza, P laców ka Prusa. Lektura w ym ienionych u tw orów  w edług  daw nych p ro ­
g ram ów  w ystępow ała dopiero  w  klasie V II szkół wyżej zorganizow anych; p o zo ­
sta ła ona rów nież nadal w  tej samej klasie w  nowych program ach  szkół III  stopnia. 
Jeżeli więc weźm iem y pod  uw agę klasy to w  szkołach I stopnia nastąpiło  obecnie 
przesunięcie w ym ienionego m ateria łu  o trzy klasy w  dół (z klas wyższych do n iż­
szych) ; jeżeli zaś będziem y m ieli na uw adze lata nauczania, b iorąc przytem  za 
podstaw ę rocznik  pierw szy w  klasie IV-ej, to  m usim y stw ierdzić, że nastąpiło  tu taj 
wsteczne przesunięcie m aterja łu  o dwa la ta  co do w ieku i rozw oju ucznia. Innym i 
słowy •— co daw niej p rzerabiali i dziś w  szkołach I II  stopn ia przerabiają uczniowie 
w siódm ym  roku  nauczania, to obecnie w  szkołach I stopn ia muszą przerabiać w  p ią­
tym  roku  nauki szkolnej.
2. H istoria . —  N ow y prog ram  szkół I stopnia podobny jest do p rogram u 
daw nego pod  tym  względem , że jak  p rzed tem  tak i obecnie obejm uje całość dziejów  
Polski. Różnica po lega na tym, że w ed ług  daw nego p rog ram u  dzieje państwowości 
polskiej były przerab iane w  ciągu pięciu la t (dw uletn ia klasa III  i trzyletn ia klasa 
IV ), a w  now ym  program ie m ateria ł ten  został skupiony w  trzech latach nauczania 
(trzy le tn ia  klasa IV ). P odbudow a do nauki h istorii, jaką obecnie m a dawać p rogram  
języka polskiego klas niższych (II  —  I I I ) ,  nie odpow iada w  żadnym  razie daw nem u 
program ow i h isto rii klasy III-ej p o d  w zględem  zakresu m ateria łu  naukow ego. D ru ­
ga różnica w p rogram ie om aw ianego p rzedm io tu  jest znacznie pow ażniejsza: obok 
m ateria łu  wyżej w skazanego now y p ro g ram  klasy IV-ej obejm uje jeszcze w iadom ości 
z nauki obyw atelstwa. W iadom ości te w  daw nym  program ie występowały dopiero 
w  klasie V II szkół wyżej zorganizow anych, jak  to zresztą jest rów nież w  now ym  
p rogram ie szkół I II  stopnia. M am y więc tu ta j, podobn ie jak  w  program ie języka 
polskiego do czynienia z przesunięciem  m ateria łu  wstecz o dwa lata, jeśli chodzi 
o w iek i rozw ój ucznia.
3. G eografia . •—  Rozszerzenie m ateria łu  w  klasie III-ej jest niew ielk ie: przybyła 
ty lko „uproszczona” m apa Polski. N atom iast w  klasie IV-ej do daw nego, obejm u­
jącego m ateriał z zakresu geografii Polski, przybył obecnie m ateriał następujący:
a) w iadom ości o kulistym  kształcie Ziemi, globusie i ruchach ziemi, b ) wiadom ości 
o państw ach europejskich i pozaeuropejskich. W  ten sposób m ateriał nauczania, 
w ystępujący w edług  daw nego p ro g ram u  w klasach IV, V, V I i częściowo naw et 
w  klasie V II (w iadom ości z geografii gospodarczej P o lsk i), w  szkołach I stopnia
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został obecnie skondensow any w  p rogram ie jednej tylko klasy IV-ej. Jeżeli chodzi
0  porów nanie z program em  szkół III  stopnia, to  w ym ieniony m ateria ł nauczania, 
trak tow any w szerszym nieco zakresie, w ystępuje tu taj w  trzech k lasach: od IV  do 
V I włącznie.
4 . N au k a  o przyrodzie. —  D aw ny p ro g ram  klasy IV-ej szkół I stopn ia  rów nież 
u legł rozszerzeniu: obecnie przybyły tu taj n iek tóre w iadom ości z zakresu przyrody 
m artw ej (z p rog ram u  klas V I i V II ) ,  a nad to  —  cały dział nauki o człowieku 
(z p rog ram u  dawnej i teraźniejszej klasy V II-ej szkół najwyższego stopn ia o rg a­
nizacyjnego).
5. A rytm etyka z geom etrią. —  D o m ateria łu  daw nego przybyły dość pow ażne 
now e działy m ateriału , m ianow icie: a) w  klasie III  -— rozszerzenie zakresu liczb do 
10 000 (z p rog ram u  klasy IV  —  daw niej szkół 7-klasowych, a obecnie szkół I II  s to p ­
n ia ) ; b ) w  klasie IV  —  kurs u łam ków  zwykłych oraz w iadom ości o kole, okręgu
1 walcu obrotow ym  (z p rog ram u  daw nych i teraźniejszych klas V  i V I szkół wyż­
szych stopni organizacyjnych). Poza tym  niek tóre p artie  dawniejsze, jak  np . liczby 
dziesiętne i procenty, zostały obecnie rozszerzone.
Ja k  w idać z podanego  zestaw ienia program ów , w szkole I stopn ia najm niej „uc ier­
p ia ła” klasa III, jeśli chodzi o rozszerzenie p rogram u, bo w ystępuje ono ty lko 
w  dw óch przedm io tach : w  geografii przybyła m apa Polski, a w  arytm etyce —  
zakres liczbowy do 10 000. Jeżeli chodzi o m apę Polski, to  nie m amy pow odu  do 
zm artw ienia, bo aczkolwiek daw niej nie było m apy w  p rogram ie geografii tej klasy, 
m usieliśm y jednak  ją  w prow adzać przy nauce h istorii. N atom iast zm iana, jaka za­
szła w  program ie arytm etyki om awianej klasy, już teraz budzi pow ażne zastrzeżenia. 
O to  rocznik pierw szy klasy III  poznaje tylko liczby do 1 0  000 (num eracja słow na 
i p iśm ienna), a rocznik  drug i m a przygodne w staw ki działań na liczbach w  tym  
zakresie, czego jednak  nie m a w  w ynikach nauczania tej klasy; zatem  um iejętność 
w ykonyw ania działań nie jest tu taj obowiązująca. A le działu tego n ie m a rów nież 
w  klasie IV-ej, k tórej p rog ram  od razu —  naw et bez naw iązania do p ro g ram u  klasy 
poprzedniej -— w prow adza działania na liczbach w  dow olnym  zakresie. Stajemy 
zatem  wobec dziw nego fa k tu : m ateriał z arytm etyki, w ystępujący w  program ie k la­
sy IV  szkół III stopnia i obejm ujący działania na liczbach do 10 000, znika z p ro ­
gram u tego p rzedm iotu  w  szkołach I stopnia! Jeżeli w szkole III  stopnia, gdzie są 
norm alne w arunki pracy (klasy uczą się osobno, nauka wyłącznie g ło śn a), poświęca 
się na opracow anie tego m ateria łu  niem al cały rok  szkolny, to  jak  m ożna w  szkole 
I stopnia —  w gorszych bez porów nania w arunkach pracy —  od  działań na liczbach 
do tysiąca przechodzić od razu do działań na liczbach do m iliona i pow yżej tego 
zakresu? O to pytanie, k tó re  już na p ro g u  realizacji now ego p rog ram u  odnośnego 
p rzedm io tu  bardzo nas niepokoi. N ie  ulega wątpliw ości, że takie rozw iązanie om a­
w ianego zagadnienia w  konstrukcji p ro g ram u  arytm etyki w  szkołach I stopnia 
■ogromnie kom plikuje realizację p rog ram u  tego przedm iotu , zarów no w  klasie trze­
ciej, jak i czwartej. T ru d n o  jest w  tej chwili przesądzać, ale k to  wie, czy nie odbije 
się  to ujem nie na w ynikach nauczania w  tych klasach.



N ajw iększe zm iany w m ateriale nauczania, jak  to  wyżej widzieliśmy, zaszły obecnie- 
w  p rogram ie klasy IV-ej szkół I stopnia w  porów nan iu  z daw nym  jej p rogram em . 
K lasa ta  pod  w zględem  zakresu m ateria łu  nic zasadniczo nie straciła z daw nego p ro ­
gram u, a p rzeładow ana została obecnie dużym i partiam i m ateriału , przerzuconego 
z klas o dwie i trzy wyższych szkół wyżej zorganizow anych. Chodzi nam  więc 
tutaj zarów no o ilość, jak  i o stop ień  trudności tego w łaśnie now ego w  tej klasie 
m ateriału . Jeżeli chodzi o ilość, to  m ożna ją  uzasadnić argum entem , że przecież, 
klasa ta jest trzyletnia, że wobec tego m ożna tutaj przerobić większą ilość m ateriału , 
aniżeli w  tej samej klasie o rocznym  kursie nauki. Teoretycznie m ożna się z tym  
zgadzać tak  długo, dopóki p rak tyka szkolna nie wykaże, że ilość m ateria łu  nie p rze ­
kracza m ożliwości ucznia. A le w chodzi tu  w  g rę  inny jeszcze m om ent •—  stopień 
trudności danego m ateriału . Z  tego stanowiska, już dzisiaj budzą się pow ażne za­
strzeżenia co do m ateriału , k tó ry  został przerzucony z klas w yższych; niczem  bowiem  
nie uzasadnim y tego faktu , dlaczego z rocznikiem  pierw szym  klasy IV, czyli z dzieć­
mi 11-letnim i, w szkołach I stopn ia m amy obecnie przerabiać ten  sam jakościowo 
m ateriał, jaki w  szkole III  stopn ia przerabia się obecnie z dziećmi 13-letnim i. W p ro ­
w adzanie do klasy IV  szkół I stopnia tego sam ego m ateriału , jaki w ystępuje w  tej 
samej klasie szkół III  stopnia, już m ogłoby nasuwać zastrzeżenia, a to z tego w zglę­
du, że niższy jest na ogół poziom  rozw oju  um ysłowego ucznia szkół I stopnia, jako 
typow o w iejskich, w  porów nan iu  z uczniem  tego sam ego w ieku w  szkołach III  s to p ­
nia, k tó re  znajdują się w  większych ośrodkach. Cóż dopiero  mam y pow iedzieć o przy­
stosow aniu danego m ateria łu  do m ożliwości dziecka, jeżeli w szkole I stopnia m a­
my go przerabiać o dwa lata wcześniej, niż to  jest w  szkole III stopnia? W iem y z d o ­
świadczenia jak trudno  jest np. przerabiać „Legendę o polskiej ko ron ie” (w yjątek 
z „B alladyny” ) czy „P ana Tadeusza” z m łodzieżą m iejską w klasie V II, to  znaczy 
w  w ieku 13 lat. Jak więc obecnie będzie w yglądało „przerab ian ie” tych u tw orów  
z dziećmi w iejskim i, o dwa lata m łodszym i? Czy dzieci w iejskie w  tym  w ieku p o ­
trafią  zrozum ieć i odczuć treść tych u tw orów ? Czy dzieci te wykażą odpow iednie 
zainteresow anie i należyte zrozum ienie, jeśli będzie chodziło o przerobienie takich 
np. zagadnień  z p rog ram u  h istorii, jak ustró j Państw a Polskiego, obow iązki i prawa, 
obyw atela? O dpow iedzi pozytyw ne na te py tan ia są bardzo w ątpliw e, a w  takim  
razie nasuw a się niezm iernie ważne py tan ie końcow e: czy p rog ram  klasy IV  szkół 
I stopnia w  ogóle jest realny pod  w zględem  ilości, a tym  bardziej pod  względem , 
stopnia trudności zaw artego w  nim  m ateria łu?
W  ten sposób udow odniliśm y to, o co nam  ch o d z iło : nowy p ro g ram  szkół I stopnia, 
zwłaszcza gdy chodzi o klasę IV-tą, jest znacznie trudniejszy do w ykonania nie tylko 
od p rog ram u  dawnego, ale rów nież w  porów nan iu  z now ym  program em  odpow ied­
nich klas w  szkołach III stopnia. Rozpaczynając realizację om aw ianego program u, 
m usim y zdawać sobie spraw ę z tych trudności, m usim y wyraźnie sobie to  uświadomić,, 
że n iełatw e będziem y m ieli zadanie do spełnienia.
Sprawa realizacji nowych p rogram ów  musi nas tym  bardziej niepokoić, że warunki,, 
w  jakich mamy to robić, bynajm niej nie są lepsze od w arunków  dawniejszych, że
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-wraz z now ym i program am i nie otrzym aliśm y odpow iednich  środków , k tóreby  um o- 
.żliwiały ich w ykonanie. Ciekawa jest w łaśnie rzecz, jakie to  środki przew iduje te 
■czynniki, k tó re  opracow ały i w prow adziły  w życie now e program y. Jak  wiemy, 
realizację now ych program ów  m aje u łatw iać dwie tendencje, leżece u  podstaw  tych 
program ów , a m ianow icie: a) cykliczna przem ienność m ateria łu  nauczania i b ) ra ­
cjonalne wyzyskanie nauki cichej. O bie tendencje, aby m ogły być skuteczne w  rea li­
zacji program u, wymagaj e odpow iednich  środków  w  postaci pom ocy naukow ych. 
Razem z now ym  program em  otrzym aliśm y narazie jedne z tych pomocy, m ianow i­
cie ■— podręcznik d la ucznia.
.Nie znajec jeszcze tych now ych podręczników , nie m ożem y nic konkretnego  pow ie­
dzieć, czy i o ile odpow iadaje one zasadzie przem ienności m ateriału , jak  rów nież 
potrzebom  organizacji nauki cichej w klasach łeczonych. M ożem y więc narazie m ó­
wić tylko o zasadniczej koncepcji podręczników : ile lat nauczania w  danej klasie, 
tyle kursów  program ow ych i tyleż podręczników  do każdego z następujecych p rzed ­
m io tów : religia, język polski, h istoria , geografia  z nauką o przyrodzie i arytm etyka 
z geom etrią. T ak  np. uczeń trzyletniej klasy IV  w  szkołach I stopn ia do p rzerob ie  
n ia  pełnego  kursu  tej klasy pow inien  mieć 15 podręczników . A czkolw iek liczba ta 
.może nas trochę przerażać, jednak  trudne zaprzeczyć, że takie rozw iązanie kwestii 
podręcznikow ej m a w iele stron  dodatnich. U czeń otrzym uje corocznie, jeżeli nie 
now y w  sensie program ow ym , to w  każdym  razie inny m ateriał, co dodatn io  w pły­
wa na jego zainteresow anie i stosunek do pracy szkolnej. Nauczyciel m a znacznie 
ułatw ioną pracę szkolną, bo nie musi ciągle poszukiw ać m ateriału , po trzebnego  do 
opracow yw ania n ieprzem iennej treści p rogram ow ej, jak  rów nież do organizowania 
nauki cichej. O jciec czy opiekun ucznia łatw iej zrozum ie, że dziecko jego, uczęszcza­
jące do klasy dwu- lub trzyletniej, w  każdym  jednak  roku  uczy się czegoś now ego 
W ym ienione zalety koncepcji podręczników  są niew ątpliw ie, ale zarazem  niemniej 
jest pew na i u jem na strona tego zagadnienia, m ająca w  dzisiejszych w arunkach duże 
znaczeni : —  to strona finansow a. N ie  trzeba dowodzić, że obecnie koszty podręczni­
ków  do ^ażdego p rzedm iotu  w klasie III  w zrastają dw ukrotnie, a w  klasie IV  —  
trzykrotnie w  porów nan iu  z tym i kosztam i, jakie były w  ostatn ich  latach, kiedy 
uczeń z jednego podręcznika korzystał w  ciągu dw óch w zględnie trzech la t naucza- 
hia. Dziś np. uczeń klasy IV  m usi w  jednym  ro k u  wydać na podręczniki do pięciu 
przedm iotów , kóre wyżej wym ienialiśm y, około 5 złotych, a w  ciągu trzy letn iego 
■pobytu w  tej klasie —  około 1 5 złotych. M am y pow ażne wątpliw ości, czy w  obec­
nych w arunkach ekonom icznych w  środow iskach w iejskich (bo o wieś tu taj chodzi) 
.znajdziemy w ielu  takich rodziców, k tórzy  będą w stanie ponieść takie w ydatki na 
podręczniki. Obawy są tym  bardziej uzasadnione, że podręczniki, o k tórych mowa, 
nie m ogą być z roku  na rok  odsprzedaw ane, jak  było dotychczas, ale każda książka 
podręcznikow a będzie m usiała rok  (w  klasie I II )  lub dw a la ta  (w  klasie IV ) leżeć 
bezużytecznie, nim  będzie m ogła być odstąp iona m łodszem u uczniowi. Z  całą pew ­
nością będziem y m ieli na porządku  dziennym  takie sytuacje: uczeń nabędzie w  p ierw ­
szym roku  fragm en t podręcznika, odpow iadający tem u kursow i program ow em u, od
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k tó rego  rozpocznie naukę w danej klasie, a następnie będzie chciał „jechać” na tym  
jednym  podręczniku  w  ciągu dw óch w zględnie trzech la t poby tu  w  tej klasie. W  ta ­
kich w ypadkach, o ile uczeń nie otrzym a podręcznika bezpłatnie, będziem y zupełnie 
bezsilni, jak  byliśm y dotąd  w  tych w ypadkach,, gdy uczeń klasy IV  przynosił 
na lekcje języka polskiego podręczn ik  z klasy poprzedniej. Jeżeli tak  będzie z p o d ­
ręcznikam i do języka polskiego, to co pow iem y o podręcznikach do innych p rzed ­
m iotów , gdzie dotychczas podręcznik  był rzadkością, gdzie żadne zabiegi i nalega­
nia ze strony  nauczyciela nie m ogły skłonić ucznia klasy IV  do kupna jednej książki 
na trzy la ta? ■—- Czy uczeń taki, w zględnie jego ojciec zdobędzie się dziś na kupno  
trzech książek w  tym  samym czasie? Czy wobec tego cała koncepcja podręcznikow a 
nie załam ie się w łaśnie ze w zględów  finansow ych?
Rzecz zrozum iała, że nic nam  nie pom oże w  pracy szkolnej choćby najlepiej pom y­
ślany podręcznik , jeśli uczeń nie będzie go posiadał. Z resztą sam podręcznik , aczkol­
w iek jest bardzo w ażną pom ocą naukow ą, nie rozwiąże zagadnienia m ożliw ie na j­
skuteczniejszej organizacji pracy szkolnej, szczególnie gdy chodzi o należyte w yko­
rzystanie nauki cichej, a tym  samym nie zadecyduje o w ykonaniu  now ych p ro g ra ­
m ów . D o tego konieczne są inne jeszcze pom oce naukow e, jak  np. mapy, obrazy, 
ilustracje, b ib ljo tek i i p ism a dla młodzieży, a wreszcie choćby tablice do pisania, 
k tórych w inno  być po  dwie w  każdej sali szkolnej, gdzie uczą się klasy łączone. 
W  tej chwili nic jeszcze nie słychać, aby w zakresie pom ocy naukow ych szkoły 
otrzym ywały coś now ego, a o ile nie nastąpi to  w  najbliższej przyszłości, to  sam 
podręcznik  może tylko przynosić szkodę w  organizacji nauki cichej. Jak  dawniej 
stosow ane było w  form ie nauki cichej m echaniczne przepisyw anie z książki, tak dziś 
należy się obawiać, aby z b raku  innych pom ocy naukowych, k tóreby zwiększały 
m ożliwości w ykorzystyw ania nauki cichej, podręcznik  nie był nadużyw any do m e­
chanicznego uczenia się jego treści na pam ięć.
Jeżeli więc podręcznik  jako jedyna pom oc, k tó rą  dają nam  razem  z nowym i p ro g ra ­
m ami, znajdu je się pod  dużym  znakiem  zapytan ia; jeżeli w  zakresie innych pom ocy 
nie tylko w szkole nic nie przybywa, ale przeciw nie -— „w ydziera się” to, co było  
daw niej, jak  np. mapy, książki w  bibiotekach uczniow skich —  to czy w  takich w a­
runkach m ożem y bez obawy i n iepokoju  myśleć o skutecznej realizacji nowych p ro ­
g ram ów ? A le to  jeszcze nie w szystko: realizację now ych i znacznie trudniejszych 
p rogram ów  m usim y przeprow adzać w  w arunkach, k tó re  zdecydowanie uległy  p o ­
gorszeniu  w  porów nan iu  z tym  stanem  rzeczy, w  jakim  realizow aliśm y daw ne p ro ­
gram y. P ierw szy z tych niekorzystnych w arunków  -— to przepełnienie klas i obcią­
żenie nauczyciela zw iększoną liczbą dzieci. W szak daw niej norm a w ynosiła 60 
uczniów  na jednego nauczyciela, a dziś norm a ta została podniesiona do 80 uczniów  
G dyby przynajm niej ta  norm a była przestrzegana w  szkołach o najniższych stopniach 
organizacji, ale jakże często jest przekraczana w  rzeczywistości. D ru g ą  okolicznością, 
k tó ra  niem niej niż poprzedn ia u tru d n ia  dziś pracę szkolną, jest n ieregularne uczę­
szczanie dzieci do szkoły, a przyczyną tego jest fak t, że z chwilą, gdy sankcje karne 
zostały zniesione obowiązek szkolny istnieje właściwie tylko na papierze. O koliczność



7
ta spraw ia, że nauczyciel obok przem ienności p rogram ow ej m usi dziś m ieć do czy­
nienia z przem iennością „osobow ą” , gdyż codzień z inną  g ru p ą  uczniów  m usi p rze ­
rabiać ten  sam m ateria ł nauczania.
O statecznie więc dochodzim y do takiego w niosku : otrzym aliśm y now e i znacznie 
trudniejsze do w ykonania, p rogram y, k tó re  m am y realizować w  w arunkach  znacznie 
gorszych od tych, jakie towarzyszyły realizacji daw nych program ów . T u  w łaśnie 
tkw i źródło  naszego niepokoju , z jakim  przyjm ujem y now e program y.
Jeżeli o tych rzeczach m ów im y i piszemy, to  bynajm niej nie dlatego, żeby nieżyczli­
wie nastawiać do now ych program ów , żeby rozsiewać jakiś beznadziejny pesym izm  
w  szeregach nauczycielskich. N ie  -— chcemy tylko trzeźw o oceniać rzeczywistość 
i śm iało spoglądać w  oczy tym  trudnościom , jakie nas czekają przy realizacji now ych 
program ów .

L. Mazur

RÓŻNICOW ANIE PRACY DLA MŁODSZYCH 
I STARSZYCH ROCZNIKÓW  KLAS III i IV 
W  SZKOLE [I STOPNIA O 1 NAUCZYCIELU

A. C Y K L IC Z N Y  U K Ł A D  P R O G R A M Ó W .

U czniowie szkół I stopnia muszą przez 2 lata uczyć się w  klasie III, by przejść do 
klasy IV, a tutaj muszą być przez la t trzy, by otrzym ać św iadectwo ukończenia szkoły. 
W  związku z tym  prog ram  nauczania został ułożony w  cykle: o dw u kursach rocz­
nych dla klasy III i o trzech kursach rocznych dla klasy IV  i ) .  P rzy doborze m ate­
riału  naukow ego dla poszczególnych kursów  kierow ano się dw iem a zasadam i: l-o  ■—- 
ciągłością m ateriału , jak np. przy arytm etyce, gdzie każdy dalszy stop ień  trudności 
opiera się na poprzednim , albo gdzie tego niek tóre szczegóły p rogram u w ym agają —  
jako podbudow y pew nych w iadom ości ogólnych, jak to  ma miejsce np. w  g eo g ra fii; 
2-o —  postanow ieniem  § 34 s ta tu tu  publicznych szkół powszechnych, w g k tó rego  
m ateriał p rogram ow y jest tak dobrany, że „...realizuje w iększą część pierw szego szcze­
bla w  ciągu 4 pierw szych lat, resztę pierw szego szczebla oraz najważniejsze składniki 
drugiego i trzeciego szczebla w  ciągu trzech la t następnych, przytem  w  taki sposób, 
że już po piątym  roku nauki osiąga się ogólne przygotow anie w  zakresie pierw szego 
szczebla p rogram ow ego” .
Z  tego w zględu kursy  dla różnych roczników  w poszczególnych przedm iotach albo 
różnią się między sobą całkowicie i w tedy m ówim y, że została w  nich uw zględniona 
cykłiczność całkow ita, albo też posiadają: a) część m ateria łu  w spólną, pow tarzaną 
corocznie i b ) część przem ienną, dla każdego kursu  inną —  i wówczas nazywamy 
to cyklicznością częściową.

1) P ro g ra m  n au k i w  p ub licznych  szko łach  pow szechnych  p ie rw sze g o  s to p n ia  z p o lsk im  języ­
k iem  nauczan ia .



O to graficzne przedstaw ienie cykliczności całkowitej i częściowej w klasach III i I V :

K L. IV  C Y K L  T R Z Y L E T N I

K L . I I I  C Y K L  D W U L E T N I

K u r s A

K u r s B

K u  r  s A

K u r  s B

K u r  s G

C y k l i c z n o ś ć  c a ł k o w i t a

U kład  o cykliczności w ybitn ie częściowej posiadają: geografia , arytm etyka z geo­
m etrią  i język po lsk i; w  m niejszym  stopn iu  —  przyroda i rysunek. Cykliczność całko­
w itą udało  się zachować w  h istorii, zajęciach praktycznych, śpiewie i ćwiczeniach 
cielesnych —  ze w zględu na charakter tych przedm iotów .

B. N O W A  TR U D N O ŚĆ .

K ażda klasa III  w  szkole I stopnia składać się będzie z dw óch g rup  uczn iów : z tych, 
co już rok  byli w  tej klasie i pozostali w niej na rocznik drugi, oraz z now oprzyby­
łych, prom ow anych z klasy drugiej (nie b iorę pod  uw agę repetentów , nie p rom o­
w anych do klasy IV ). G rupy te różnią się między sobą zarów no w iekiem , jak i zakre­
sem wiadom ości. Jeszcze większe zróżnicow anie pod  w zględem  w ieku i w iadom ości 
będzie w klasie IV, k tó ra  składać się musi z trzech roczników.
P om im o takiego zróżnicow ania mam y z całą klasą przerabiać ten  sam m ateriał p ro ­
gram ow y. D obrze, jeżeli to będzie np. now a dla w szystkich uczniów  czytanka, nie 
za tru d n a  dla m łodszego rocznika i nie pow tarzana przez starszy rocznik (czy starsze 
ro c z n ik i) ; dobrze, jeżeli to będzie nowy dla wszystkich tem at rysunkowy, now a p io ­
senka, lub nowy przedm iot do w ykonania na zajęciach praktycznych. Jednym  sło­
w em : n iew ielk i k łopot, jeżeli mamy do czynienia z przedm iotam i o cykliczności 
całkow itej, albo z częściami przem iennym i m ateria łu  w  przedm iotach o cykliczności 
częściowej.
A le gorzej będzie np. z arytm etyką —  choćby w klasie III  —  bo albo dla uczniów 
pierw szego rocznika tem at będzie za trudny, albo też rocznik drugi zostanie p o ­
krzyw dzony, bo dla niego liczenie w  zakresie 100 czy naw et rozszerzanie zakresu do
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1000 jest niczem, skoro już umie liczyć do 10.000! (w g now ego p ro g ram u ). A lbo 
g ru p a  m łodsza nie rozwiąże zadania, albo starsza w ykona zbyt łatw ą, czyli n iep ro ­
duktyw ną pracę. W  jednym  i d rug im  w ypadku —  stra ta  drogiego czasu! A prócz 
tego starsze roczniki muszą przecież pow tórzyć te punk ty  p rog ram u  z kursu  pop rzed ­
niego, k tórych  nie ma w kursie bieżącym, tj. część przem ienąą kursu  z roku  ub ieg łe­
go. Jak sobie tedy poradzić, żeby strata  czasu była jak najm niejsza, żeby każda g rupa 
uczniów  napraw dę korzystała z nauki w  szkole i kiedy pow tórzyć m ateriał części 
przem iennej kursu  zeszłorocznego?

C. R Ó Ż N IC O W A N IE  PRA CY .

N ow y prog ram  nauki dla szkół I stopn ia zaleca stosować różnicow anie pracy, k tó re  
polega na tym, że g rupom  z różnych roczników  daje się różne tem aty do opraco­
wania. W  tym  m iejscu zjeżą się pew no w łosy na g łow ie „nauczyciela k ierującego” , 
bo przecież w  kom plecie złożonym  z klas III  i IV  m a on pięć roczników  dziatwy, 
a więc pięć g rup  różnych m a jednocześnie pracować nad pięciu różnym i tem atam i! 
Przy tym  nauka cicha i głośna!
O tóż tak  strasznie rzecz ta się nie przedstaw ia. Rozpatrzm y ją z różnych stron.
Przede wszystkiem  —  czy m ożliw ym  jest różnicow anie tem atów  na lekcjach g ło ­
śnych ? K ażdy bez w ahania odpow ie, że nie, bo zarów no g rupy  przeszkadzałyby sobie 
wzajem nie, jak i nauczyciel nie byłby w  stanie zająć się jednocześnie pracującym i 
głośno dw iem a grupam i i dw om a różnym i tem atam i. Pozostają zatem  tylko lekcje 
ciche, oraz praca dom ow a ucznia —- i p rog ram  w yraźnie to  zaleca.
Dalsze py tan ie : czy na każdej lekcji cichej tem aty m ają  być różnicow ane? O dpo­
wiedź znow u w ypada negatyw nie, na korzyść nauczyciela: stw ierdziliśm y poprzednio , 
że nie zachodzi po trzeba różnicow ania tem atów  w  przedm iotach o cykliczności całko­
witej —  odpada więc znaczna część godzin, na te p rzedm ioty  przeznaczonych; d a le j: 
różnicow anie pracy pow inno  mieć miejsce tylko w tedy, gdy opracow ujem y część m a­
teriału  w spólną dla obu kursów  p rog ram u  klasy trzeciej lub  dla dw u kolejnych 
kursów  klasy czwartej. A  ta  w spólna część m ateria łu  stanow i w  najlepszym  razie 
mniej więcej %  kursu  (arytm etyka z geom etrią w kl. I I I ) ,  lub  znacznie m niej. 
O dpada więc znow u pow ażna ilość godzin  pracy „różnicow anej” .
N astępne py tan ie : ile g rup  zajętych nauką g łośną i cichą może pracow ać jednocze­
śnie? O tóż n ie więcej, jak trzy, a m ianow icie: kl. IV  zajęta nauką g łośną —  to  jedna 
grupa, pierwszy rocznik kl. III —  druga g ru p a  i d rugi rocznik kl. I II  —  trzecia 
grupa. W  w ypadku przeciwnym , gdy w kl. I II  prow adzim y naukę g łośną —  w  kl. IV  
pierw szem u rocznikow i dajem y jeden tem at, a rocznikom  drugiem u i trzeciem u —  
drug i tem at; klasy IV  n igdy nie dzielim y na trzy różne grupy.
W  ten sposób przerażającą liczbę 5 różnych tem atów  zredukow aliśm y do trzech 
i to  prow adzonych nie na każdej godzinie nauki cichej, ale „co pew ien czas” —■ 
jak m ów i program .
I jeszcze jedno ograniczenie, odnoszące się do klasy I V : m ateriał do tem atów  oddziel­
nych dla grupy  starszych roczników  możemy czerpać jedynie z kursu  poprzedniego

P r a c a  w  K la s a c h  Ł ąc zo n y c h  2
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ro k u ; nie poruszam y wcale m ateria łu  z p rzed  dw óch lat, bo tego m ateria łu  ucznio­
w ie rocznika drugiego  jeszcze nie przerabiali.
M ożem y sobie teraz ustalić zasady, na jakich oprzem y różnicow anie tem atów :
1. W  klasie trzeciej każdy rocznik stanow i osobną g ru p ę ; w  klasie czwartej m ło d ­

sza g ru p a  składa się z uczniów  rocznika pierw szego, a starsza —  z roczników  d ru ­
giego z trzeciego.

2. Tem aty zróżnicow ane dla dw óch g ru p  klasy trzeciej lub  czwartej stosujem y od 
czasu do czasu na lekcjach cichych, albo jako pracę dom ow ą ucznia.

3. Różnicow anie tem atów  stosujem y tylko przy przedm iotach o cykliczności częścio­
wej i tylko w  tym  czasie, gdy przerabiam y m ateriał części w spólnej kursu , pow ta­
rzającej się corocznie.

4. Z różnicow anym  tem atem  dla starszej g rupy  uczniów  może b y ć :
a) p u n k t p ro g ram u  z jego części w spólnej, jaki w  danej chw ili przerab ia g rupa 

m łodsza, ale w  rozszerzonym  zakresie, albo w  odm iennej, trudniejszej form ie,
b) p u n k t p rog ram u  z jego części p rzem iennej, celem pow tórzenia m ateriału , jaki 

w  danym  kursie przerab iany  nie będzie.
5. W  rozkładach m ateria łu  uw zględniam y rów nież tem aty zróżnicow ane i zam ie­

szczamy przy nich uw agę: „d la  g rupy  starszej” .
Ustaliw szy teoretyczne zasady różnicow ania pracy —- przejdźm y z kolei do jego s tro ­
ny praktycznej.

D . Z R Ó Ż N IC O W A N E  T E M A T Y  W  PR A K TY C E.

Jako przykład  konkretny  weźmy arytm etykę z geom etrią w  klasie trzeciej. Szczegó­
łow e zapoznanie się z m ateriałem  obu kursów  ułatw i nam  poniższy u k ła d :

K U R S K U R S  B

1. N a w ią z a n ie  d o  m a te r ia łu  z k lasy  II.
P o w tó rz e n ie  i u trw a le n ie  d o d a w a n ia  i o d e jm o w an ia  w  zak res ie  do  100.
P o w tó rz e n ie  i u trw a le n ie  m n o żen ia  i d z ie len ia  w  zak res ie  ta b e li m no żen ia , ze szczegól­
nym  u w zg lęd n ien iem  czw arte j ć w ia r tk i ;  p ro w a d z e n ie  i  o p ra c o w a n ie  d z ie len ia  z resztą . 
Ł ączen ie  d z ia łań  w  jed n y m  zap isie , użycie  naw iasów .

2. N u m e ra c ja  i  d z ia ła n ia  w  zak res ie  liczb  d o  1000.
O p ra c o w a n ie  n u m erac ji s łow nej i p iśm ien n e j w  zak res ie  do  1000.
D o d a w a n ie  p am ięc io w e w  zak res ie  liczb  d o  1000 —  z o g ran iczen iem  do  p rzy p ad k ó w , 
w  k tó ry ch  o b a  sk ła d n ik i m a ją  razem  co najw yżej cztery  cyfry w arto śc io w e . P o  o s ią g n ię c iu  
p ew n ej w p ra w y  —  p iśm ien n y  sp o só b  d o d aw an ia .
O d e jm o w a n ie  p am ięc io w e  w  zak res ie  liczb  do  ■ 1000 —  z o g ran iczen iem  do p rzy p ad k ó w , 
w  k tó ry ch  o b ie  liczby m a ją  razem  co najw yżej cztery  cyfry w arto śc io w e . Po o s ią g n ię c iu  
p ew n ej w p raw y  —  p iśm ien n y  sp o só b  o d e jm o w an ia .
P ra k ty czn e  o b liczen ia  k a len d a rzo w e  (w  ra- I P o ró w n y w an ie  ró żn ico w e (o  ile  w ięcej,
ch u n k u  p am ięco w y m ). | o ile  m n ie j) .

P ra k tyczne o b liczen ia  zeg aro w e (w  ra ­
ch u n k u  p am ięc io w y m ).

M n o ż en ie  p am ięc io w e p e łn y ch  d z ie s ią tek  przez  liczbę jed n o cy fro w ą (d z iec ią tk o w a  tab e la  
m no żen ia , np . 6 X 80, 80 X 6) ; m no żen ie  p am ięc io w e d o w o ln e j liczby  d w ucyfrow ej przez 
je d n o c y fro w ą ; d a lsze  p rz y p a d k i m n o żen ia  p am ięc io w eg o  w  zak res ie  liczb  do  1000 —  
ty lk o  w  ła tw y ch  p rzy p ad k ach  (n p . 2 X 200, 3 X 240, 30 X 20, 30 X  24 i tp .) .
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K U R S K U R S  B

P iśm ien n y  sp o só b  m n o żen ia  w  p rzy p ad k ach , k ied y  m n o żn ik  je s t jed n o cy fro w y  i d w u ­
cyfrow y.
D z ie le n ie  p am ięc io w e  liczby z zak resu  p ierw sze j se tk i przez  liczbę jed n o cy fro w ą  (n p . 
<50 : 3, 72 : 3) i d w u cy fro w ą (n p . 60 : 20, 72 : 24) ; d z ie len ie  p am ięc io w e  w  zak res ie  
d z ie s ią tk o w e j ta b e li  m no żen ia  (n p . 480 : 6, 480 : 80) o raz  w  szerszym  zak res ie  —  z o g ra ­
niczen iem  do  ła tw y ch  p rz y p a d k ó w  (n p . 600 : 3, 720 : 3, 600 : 200, 720 : 240, 
600 : 3 0 ). P iśm ienny  sposób  d z ie len ia  w  p rzy p ad k ach , k ied y  d z ie ln ik  je s t jednocyfrow y , 
dw u cy fro w y  i  trzycyfrow y.
O b lic z e n ia  w  tuzinach , m en d lach  i ko- P o ró w n y w an ie  ilo ra z o w e  ( ile  razy w ięcej,
pach . ile  razy  m n ie j) .
D z ia ła n ia  n a  w y rażen iach  d w u m ian o w an y ch  ze z ło tem i i g ro szam i. Z liczan ie  p ien ięd zy  
i  w y d aw an ie  reszty . O b liczan ie  należn o śc i za to w a r , o b liczan ie  ceny to w a ru  i  ilo śc i to ­
w aru .
M ie rzen ie  d łu g o śc i i o d m ie rzan ie  żądane j d łu g o śc i w  m e trach  i c e n ty m etrach ; o d p o w ie d ­
n ie  w yrażen ia  d w u m ian o w an e .
P ró b y  oceny o d leg ło śc i „ n a  o k o " ; m ierze­
n ie  k ro k am i.
M ie rzen ie  po jem n o śc i p rzy  użyciu  l i t ra . ^K ażenie i o d w ażan ie  w  k ilo g ra m a c h  i deka- 
g ram ach .

3 . E le m e n ta rn e  w iad o m o śc i geom etryczne.
L in ia  p ro s ta  (w p ro w a d z e n ie  p rzy  pom ocy  
zg ię te j k a r tk i  p a p ie r u ) ; w y szu k iw an ie  l i ­
n ii  p ro s ty ch  w  o toczen iu . 3. O d c in k i i  k o ło . P o ło w a  i  ćw ierć.

O d c in k i, k reślen ie , m ie rzen ie  i o d m ie rzan ie  o d c in k ó w  w  cen ty m etrach  lu b  w  m ilim e trach .
K ą t p ro s ty  (w p ro w a d z e n ie  p rzy  pom ocy  
d w u k ro tn ie  zg iętej k a r tk i p a p ie ru )  ; w y­
sz u k iw an ie  k ą tó w  p ro sty ch  w  o toczen iu . 
P ro s te  p ro s to p a d le , p ro s te  ró w n o leg łe . 
P ro s to k ą t  i jego  spec ja ln y  p rzy p ad ek  •—  
k w a d ra t;  k re ś len ie  tych  f ig u r  na  p a p ie ­
rze  k ra tk o w an y m .
O b lic z a n ie  ob w o d ó w .

K reślen ie  o k rę g u  i w y c in an ie  k o ła . M ie ­
rzen ie  średn icy  ko ła .
P o d z ia ł k o la  n a  p o ło w y  i n a  ćw ia rtk i. 
W p ro w a d z e n ie  u ła m k ó w : 112, 1U , 3U . 
Z a m ia n a  całości n a  p o łó w k i i  o d w ro tn ie ; 
zam ian a  całości i p o łó w e k  n a  ćw ia rtk i 
i o d w ro tn ie . D o d a w a n ie  i o d e jm o w an ie  
u łam k ó w  o m ian o w n ik ach  2 i 4. O b licza ­
n ie  112, i-U  i 3/ą  danej w ie lk o śc i.

4. R ozszerzen ie  zak resu  liczb  d o  10.000.
N u m e ra c ja  s ło w n a  i p iśm ien n a  w  zak res ie  liczb  do  10.000.

W idać tu  w yraźnie zarów no część w spólną dla obu kursów , jak  i w ystępujące tu  
i owdzie punk ty  części przem iennych. O drazu  też możemy w yprow adzić wniosek, że 
w  pierwszym  półroczu każdego roku  szkolnego w ypadnie dawać więcej tem atów  
zróżnicow anych, a p o d  koniec roku znacznie m niej —  stosow nie do zasady 3, gdyż 
przew idziany na ostatn ie tygodnie roku  szkolnego m ateriał geom etryczny jest w  każ­
dym kursie inny.
W  roku  szkolnym  1936/37 w  klasach trzecich w szystkich szkół pow szechnych p ierw ­
szego stopnia na terenie całego Państw a będzie przerabiany kurs A. G dy w ięc w  p o ­
czątku roku przystąpim y z klasą trzecią do opracow ania pierw szego p u n k tu  p ro ­
g ram u : „N aw iązanie do m ateria łu  z klasy I I ” i na lekcji głośnej pow tórzym y do­
daw anie i odejm ow anie w  zakresie do 100 —  to na najbliższej lekcji cichej arytm e­
tyki damy młodszej g rupie (pierw szem u rocznikow i) do sam odzielnego wyliczenia 
przykłady lub zadania w zakresie 100, a starszej g rup ie  (d rug iem u rocznikow i) —  
przykłady lub zadania w zakresie do 1000 (zasada 4 a ). A lbo ; gdy np. na lekcjach
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głośnych opracujem y „odejm ow anie pam ięciowe w  zakresie liczb do 1000” (p u n k t 
2 p ro g ra m u ), to na lekcję cichą dam y młodszej g rup ie szereg odpow iednich  przy­
k ładów  do wyliczenia, jako u trw alenie zdobytych w iadom ości, a g rup ie starszej —  
„porów nyw anie różnicowe (o ile więcej, o ile m n ie j)” -—- jako pow tórzenie p rze ro ­
bionego w  ubiegłym  roku  p u n k tu  p rog ram u  2), jaki w  bieżącym kursie nie wystę­
pu je  (zasada 4 b ).

W  dziedzinie arytm etyki p rog ram  zaleca w  klasie trzec ie j: „O bok  pow iększenia 
stopn ia trudności zadań dla d rugiego rocznika, należy też rozszerzyć zakres liczb, 
na k tórych  będą w ykonyw ane działania; dotyczy to  zarów no rachunku pam ięciow e­
go... jako też i rachunku p iśm iennego...” (str. 93 ), a w  klasie czw artej: „ W  tym  
roku, w  k tórym  przerab ia się kurs A, należy dawać uczniom  ze starszej g rupy  do­
datkow e zadania z ku rsu  C, obejm ujące działania na ułam kach dziesiętnych (do  
czterech cyfr po p rzec in k u ), obliczenia procentow e (bez oprocentow ania p ieniędzy 
w czasie), a z geom etrii —  obliczanie długości okręgu, po la koła i objętości walca” 
(U w aga: w  r. szk. 1936/37 w yjątkow o należy czerpać ze starego p rog ram u  te tem a­
ty, jakie nie w ystępują w  kursie A now ego p ro g ram u ; od roku  szk. 1937/38 już 
będzie m ożna ściśle stosować powyższe zalecenie p ro g ram u ). P odobne w skazania 
dotyczą lat, w  których przerabiać się będzie kursy  B i C (str. 171).

W  dziedzinie języka polsk iego: dla klasy trzecie j: „..m ależy dzieciom drugiego rocz­
nika dawać czasami ćwiczenia trudniejsze, np. pisanie k ró tk ich  listów , gdy  rocznik  
pierw szy m a ćwiczenia łatw iejsze” (str. 77) ; d la klasy czw arte j: „...starszym  roczni­
kom  należy dawać od czasu do czasu ćwiczenia trudniejsze i w ogóle odm ienne, np^ 
gdy pierw szy rocznik klasy czwartej może poprzestać na w yróżnianiu w  czytanych 
utw orach  postaci i ich czynów, roczniki d rugi i trzeci p róbu ją  oświetlać i porów ny­
wać pobudk i działania; gdy rocznik pierw szy rozpoczyna naukę o języku od kursu  
A  lub  B, poprzestaje na w yróżnianiu  przym iotnika, jego rodzaju  i liczby, tymcza­
sem drugi i trzeci lub tylko trzeci rocznik rozpoznaje obok tego  przypadek przy­
m io tn ika  i t. p .” (str. 131). „ ...U kładania przem ów ień oraz czynniejszego udziału: 
w  uporządkow anej w ym ianie m yśli należy wym agać od rocznika drugiego i trzecie­
g o ” (str. 134). Poza tym  w w ielu innych miejscach p rog ram u  znajdzie czytelnik zale­
cenia dotyczące różnicow ania pracy.

N ależy podkreślić, że z chwilą, gdy now e p rogram y zostają w prow adzone do wszyst­
kich klas szkoły pow szechnej pierw szego stopnia, stosow anie różnicow ania tem atów  
dla starszych i m łodszych g ru p  uczniów  klas trzeciej i czwartej jest rzeczą n ieodzo­
wną, aby p rogram y te były realizow ane w  całej rozciągłości.

2 ) W  u b ieg ły m  r. szk. 1935/36 k lasy  trzecie  szkó ł p ie rw szeg o  s to p n ia  p rz e ra b ia ły  m a te r ia ł ,  
p o d an y  w  „ In s tru k c ji” na  ten że  ro k . M a te ria ł ów  ró ż n i się tro ch ę  od  m a te r ia łu  k u rsu  B w  n o ­
w ym  p ro g ra m ie , zw łaszcza w  d z ia le  g eo m etrii, a le  ró żn ice  te  n ie  n asu n ą  w ie le  tru d n o śc i. W y ­
p ad n ie  ty lk o  zestaw ić  w  sp o só b  p o d o b n y , ja k  p o d an o  w yżej, m a te r ia ł k u rsu  A  z p ro g ra m u  
z m a te ria łem  zam ieszczonym  w  „ In s tru k c ji” na  r . 1935/36, w y o d ręb n ić  ró żn ice  i za s to so w ać  
zasady 2 —  5.
W  k la s ie  czw artej w in n o  n as tąp ić  p o ró w n a n ie  m a te r ia łu  n o w eg o  ze sta rym  p ro g ram em  zeszło­
rocznym .
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N ie  usiłowałem  tu taj wyczerpać całkowicie zagadnienia różnicow ania tem atów . W y ­
konałem  tylko p róbę w prow adzenia czytelnika in  m edias res, oraz podałem  sposób 
radzenia sobie sam em u w  każdym  przypadku, gdzie zajdzie tego potrzeba. A  p rzy­
p adk i te czytelnik znajdzie sam, gdy zapozna się szczegółowo z now ym  program em  
nauki dla szkół pierw szego stopnia i zestawi dla porów nan ia m ateriał poszczegól­
nych kursów . S. J.

SKLEPIKI SZKOLNE 
CZY SPÓŁDZIELNIE UCZNIOWSKIE?
W  ostatnich czasach w ładze szkolne zwróciły baczniejszy uw agę na pew ien odcinek 
pracy wychowawczej w  szkole pow szechnej, k tó ry  u  nas dotychczas szwankował. 
Są to sklepiki szkolne i spółdzielnie uczniowskie, i o n ich  chcę pisać. Z agadnien ie 
spó łdzieln i uczniow skich zostało już głęboko przem yślane i przepracow ane. W  p ra ­
sie było rów nież n ie jednokro tn ie  om awiane, co świadczy o tem, że znaczenie sp ó ł­
dzielni uczniowskich dla całokształtu w ychow ania m łodzieży zostało ogóln ie 
uznane.
-Spółdzielniom uczniow skim  staw iam y k ilka zadań do osiągnięcia, z k tórych  najw aż­
niejsze są ogólno-wychowawcze. P row adzenie spółdzieln i uczniow skich na teren ie 
szkoły powszechnej zbliża m łodzież przede wszystkiem  do życia gospodarczego, uczy 
go rozum ieć i w zbudza u  m ołdzieży zainteresow ania w  tym  k ierunku. M łodzież, k tó ­
ra  wykaże uzdolnienia i zam iłow ania do handlu , m ożem y skolei kierow ać po skoń­
czeniu nauki do odpow iednich  szkół handlow ych lub na kursa spółdzielcze. N astęp ­
nie prow adzenie spółdzielni uczniow skich nie pozostaje bez w pływ u na stru k tu rę  g o ­
spodarczą wsi, gdyż młodzież, k tó ra  przejdzie w  spółdzielniach uczniow skich n a  
teren ie szkoły pow szechnej przeszkolenie ideologiczne i praktyczno-gospodarcze, 
loędzie stanow iła po  dojściu do pełnoletności najbardziej św iadom y i czynny elem ent 
członkowski w  różnego typu  spółdzielniach.

A le spółdzielnie uczniow skie m ają wychować przedew szystkiem  człowieka, k tó ry  
po trafi żyć i pracować w  grom adzie -— społeczeństwie, opierającej swój byt na zd ro ­
wych zasadach gospodarczych a nie na b łędnych przesłankach ekonom ii społecznej 
"XIX wieku, k tó re  w  naszych czasach doprow adziły  do absurdów  gospodarczych, p o ­
w odując ogólny zam ęt w  życiu ekonom icznym . Pozatem  spółdzielnie uczniow skie m a­
ją  nauczyć m łodzież w łaściwego podchodzenia do zagadnień życia gospodarczego 
i doprow adzić ją  do właściwej oceny dzisiejszych m etod i stosunków  panujących 
w  produkcji i wym ianie a pozostaw iających tak  w iele do życzenia. Powszechnie zna- 
nem  jest dzisiaj i z tem  się n ik t nie ukryw a, że w  dzisiejszej p rodukcji i w ym ianie 
panu je  w szechwładnie zasada w ykorzystyw ania kon iunk tu ry  —  św iadom e w prow a­
dzanie w  błąd  konsum enta, aby m óc tylko sw obodnie i bezkarnie na n im  żerować. 
S tosunki te przedostają się rów nież i do św iata m łodzieży i w yw ierają na jej psy­
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chikę zgubny, niszczący pływ . A lbow iem  produkcja  i wymiana, te dwa głów ne czyn­
niki życia społeczeństwa ludzkiego w raz ze sw oim i destruktyw nym i m etodam i dzia­
łan ia w kraczają w  św iat dzieci i m łodzieży już od zarania ich życia. Śmiało trzeba 
sobie pow iedzieć tę  praw dę, że dzieci, ten  najm niejszy konsum ent, są najbardziej 
oszukiw ane i w ykorzystyw ane i że na ich krzyw dzie spora część przem ysłu i h an d lu  
robi kokosow e interesy. T ak  jest w  rzeczywistości i wystarczy pobieżna naw et obser­
wacja h an d lu  zaopatru jącego młodzież, ażeby dojść do takiego przekonania. 
P rzejrzyjm y się zbliska tow arom , k tó re  o trzym ują dzieci i z k tórym i spotykam y się 
w  szkole codziennie, a k tórych  w pływ  na w yniki pracy dziecka aż nazbyt dobrze 
jest nam  znany. Zeszyt z pap ieru  najlichszego i zalewającego, b ibułka poza sam ą 
nazwą żadnych w łasności b ibuły nie posiada, atram ent —  zabarw iona w oda, obsadki 
źle skonstruow ane i nieprzytrzym ujące stalów ek, stalów ki najgorsze i ołów ki z k ru ­
szącego się g ra fitu  i opraw ione w  najgorsze drzewo -— oto podstaw ow y asortym ent 
m ateriałów  piśm iennych, z k tórym i dziecko przychodzi do szkoły. Idźm y dalej. 
D ziecko lubi czytać, ale nie może zaspokoić swego popędu  do lektury, gdyż książka 
z pow odu w ygórow anych cen jest m u zupełnie n iedostępna. A  słodycze? T e docie­
rają do dziecka w  najgorszych gatunkach  i b rak  tu  jakiejkolw iek uczciwości w  sto­
sunku do m ałego konsum enta. Z am iast zdrow ego cukierka czy czekoladki daje m u  
się nam iastkę, ow iniętą w  m alow ane papierk i. W spom nę jeszcze o zabawkach, bę­
dących w  hand lu , k tó re  nie posiadają żadnych w artości wychowawczych, lecz są za 
drogie i —  jak  książki —  niedostępne dla dzieci.
Jak  widzimy, handel, zaspokajający najżyw otniejsze potrzeby m łodzieży, żeruje na 
niej bezkarnie i żadna obniżka cen do niego jeszcze nie dotarła. O prócz tego ten  
lichy tow ar, przeznaczony dla m łodzieży, przechodzi przez ręce całego szeregu p o ­
średników , co podraża tow ar o sto a naw et i więcej p rocent. Panująca n ieufność p rzy  
zakupyw aniu  w pływ a ujem nie na charakter dzieci. Bardzo często rodzice, wysyłający 
dziecko po zakupy, napom inają : uważaj na wagę, aby cię nie oszukali! Rodzice są 
w  porządku, bo nauczeni sm utnym  doświadczeniem , chcą go  przekazać w łasnem u 
dziecku, ale m etoda w h an d lu  doprow adzająca do tego jest wysoce nieetyczna i anty­
społeczna. D rug im  szkodliw ym  m om entem  w  hand lu  specjalnie na wsi jest p rzy j­
m ow anie od m łodzieży p ro d u k tó w  rolnych zabieranych z dom u bez wiedzy rodziców* 
co nie przyczynia się chyba do poszanow ania cudzej własności.
O d trudką, k tó ra  m a odsunąć m łodzież od destruktyw nych i szkodliwych d la niej 
m etod w  dzisiejszym hand lu , są spółdzielnie uczniowskie, stanow iące bardzo w ażny 
odcinek pracy wychowawczej w szkole. Rzecz jasna, że spółdzielnia m usi być posta­
w iona na odpow iednim  poziom ie, p row adzona przez samą m łodzież i wzorowo, 
zorganizow ana jak  praw dziw a spółdzieln ia dla dorosłych. T utaj w yłania się spraw a 
nauczyciela —  opiekuna spółdzieln i uczniowskiej, k tó ry  dla należytego postaw ien ia 
spó łdzieln i m usi być do tego przygotow any. W ielu  nauczycieli bierze dzisiaj czynny 
udział w  życiu spółdzieln i dla dorosłych, jednak  uważam, że nauczyciel nie pow i­
n ien  pracować równocześnie w  spółdzieln i dla dorosłych i prow adzić spó łdzieln ię 
uczniowską, pow in ien  on bezw zględnie oddać się spółdzielczem u w ychow aniu m ło­
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dzieży, chyba że w środow isku jest większe g rono  nauczycielskie i w tedy m oże na­
stąpić podział pracy. W  środow isku zaś o jednym  nauczycielu pow inien  on oddać 
się wyłącznie spółdzieln i uczniowskiej •—  z tą myślą, że za k ilka  la t jego w ycho­
w ankow ie w ejdą w  życie i stanąwszy w  szeregach spółdzielczych poprow adzą życie 
gospodarcze swego środow iska. W spom niałem , że nauczyciel m usi być p rzygo to ­
wany do prow adzenia spółdzielni uczniow skiej. W iedzę m ożem y zdobyć z istniejącej 
już dziś bogatej litera tu ry  spółdzielczej, a następnie pogłębić ją  na kursach spół­
dzielczych i omawiać na konferencjach rejonow ych. T ak  przygotow ani po trafim y  p o ­
prow adzić spółdzielnię uczniowską, ująć ideologiczne w ychow anie m łodzieży i k o n ­
tro lę  finansow ą spółdzielni.
Zastanów m y się jeszcze, jaką d rogą m łodzież szkolna zaopatru je się obecnie w  tow a­
ry. O tóż na terenie szkół istn ieją przew ażnie sklepiki szkolne a tylko gdzieniegdzie 
spółdzielnie uczniowskie. W  naszym okręgu  szkolnym  (brzeskim ) n a  2120 szkół 
pow szechnych m am y zorganizow anych praw idłow ych spółdzieln i uczniow skich 795 
i sk lepików  szkolnych 717. Sklepiki szkolne pow inny  ulec jaknajszybszem u p rze­
kształceniu na spółdzielnie, gdyż nie tylko nie spełn iają żadnej ro li wychowawczej, 
lecz są naw et szkodliwe. O becnie sklepiki szkolne nie są niczym innym  jak  tylko 
ekspozyturam i sklepów  detalicznych —  taka sobie m ała agencja kupca pryw atnego  
na terenie szkoły. Najczęściej uczeń upow ażniony przez nauczyciela udaje się do skle­
p u  detalicznego i zakupuje, przew ażnie na kredyt, tow ar —  tandetę. K upiec daje m a­
ły rabat, k tó ry  stanow i czysty zysk sklepiku. Po sprzedaniu  tow aru  płaci się za n ie­
go, nabiera się now ego i tak w  kółko. Zdaw ałoby się, że wszystko jest w  p o rządku : 
jest zysk, m łodzież m a wygodę, sama sprzedaje, ale w yniki wychowawcze takiej pracy 
żadne! T o  jasne. D latego  też sklepiki te należałoby jak  najprędzej zastąpić praw dzi- 
wemi spółdzielniam i uczniowskim i, zorganizow anym i na w zór spółdzieln i dla do ro ­
słych, z udziałam i członkowskim i, księgowością i t. p. D op iero  w tedy cała klasa czy 
szkoła będzie b rała  udział w życiu takiej m ałej kom órki gospodarczej jak  spółdzielnia 
uczniowska i na m ałej rzeczy przygotu je się do w ielkich zadań w  późniejszym  
życiu.
N arazie rzucam  tych k ilka m yśli o spółdzielniach uczniowskich. Sprawę asortym entu  
tow arow ego, źródeł zakupów  stosunku  do spółdzieln i dla dorosłych oraz spraw ę 
zysków om ów ię później. Chodziło  m i tylko o w yw ołanie dyskusji na ten  tem at. 
Sądzę, że Szanowni Koledzy, k tórzy prow adzą spółdzielnie uczniowskie, w ypow ie­
dzą się i podzielą się z nam i na łam ach „Pracy w  Klasach Łączonych” swoim i d o ­
świadczeniami.

M gr Konrad Szostak



Z P R A K T Y K I  S Z K O L N E J
SPÓŁDZIELNIA U C Z N IO W SK A  N A  W SI SZKOŁĄ ŻYCIA  
OBYW ATELSKIEGO
W  n-rze 7-ym „Pracy Szkolnej” z r. ub. ukazał się artykuł kol. St. Rz., traktujący o ra ­
cjonalnej działalności spółdzielni uczniow skiej. Pisząc swoje niew ątpliw ie ciekawe 
uwagi, kw estii tej pośw ięcone, m iał autor •—  zdaje się —  na m yśli spółdzielnie 
uczniowskie w  szkołach wyżej zorganizow anych. M nie osobiście o wiele ważniejszą 
rzeczą w ydaje się praca spółdzielni uczniow skich w szkołach I-go stopnia. W  szko­
łach tych spółdzieln ia uczniow ska koncen tru je zazwyczaj całkowity w ysiłek zbiorowy 
wszystkich dzieci, do szkoły uczęszczających, i —  pom ijając już pierw szorzędne jej 
w alory wychowawcze —  zaopatru je dzieci na miejscu w  m ateriały  piśm ienne, co 
w m iejscowościach, oddalonych n ie jednokro tn ie  od najbliższego miasteczka, posia­
dającego sklep z m aterjałam i piśm iennym i, o kilkanaście k ilom etrów  posiada n ie ­
małej w agi znaczenie praktyczne.

M inisterstw o W . R. i O. P. w  okó ln iku  z dn. 6 czerwca 1932 r. (N r  97. II. p . 4686) 
zw raca uw agę na istniejące przy szkołach pow szechnych sklepiki szkolne, nieopartt 
na zasadach spółdzielczych, w ym agając jednocześnie, by zostały one przeorganizo  
w ane na spółdzielnie uczniowskie. Pozatem  zaleca, by charakter uczniow skich skle 
p ików  spółdzielczych był zbliżony pod  w zględem  organizacyjnym  do spółdzielń, 
norm alnych.
Oczywiście zgadzam  się z kol. St. Rz., iż „założenie kooperatyw y w  szkole bez uprzed 
niego zrozum ienia celowości tej instytucji przez m łodzież byłoby rzeczą chybioną” 
Założenie kooperatyw y uczniowskiej m usim y odpow iednio  przygotow ać w  psychice 
dziatwy, w śród  której mam y ją  zorganizow ać. K ładziem y więc pod  nią fundam enty 
w duszach dzieci przez odpow iednio  pom yślane pogadanki wychowawcze. W ielkie 
też usługi oddać nam  m oże lite ra tu ra  dziecięca, trak tu jąca o pracy spółdzielczej, 
starszym  zaś dzieciom  m ożem y dać do przeczytania bardziej przystępne broszury
0 kooperacji.

K iedy przekonam y się, iż dzieci są zorientow ane co do najważniejszych podstaw
1 elem entów  kooperacji, że zdają sobie spraw ę z ważności idei spółdzielczej w  życiu 
zbiorowości —  m ożem y przedsięw ziąć pierw sze k roki organizacyjne.

N ie  możemy jednak  przystąpić do pracy, dopóki same dzieci nie wysuną p ro jek tu  
założenia kooperatyw y. W ów czas należy podchw ycić inicjatyw ę i pow ołać kom itet 
organizacyjny, k tóry  —  przy pom ocy nauczyciela, interesującego się tą spraw ą, przy­
szłego opiekuna now opow stałej spółdzieln i -— opracuje s ta tu t oraz zajm ie się przy 
go tow aniem  zebrania założycielskiego. Pożądanem  byłoby, by zebranie założycielskie 
prow adzone było przez samą m łodzież. G dy sta tu t zostanie przez zebranie przyjęty, 
należy bezzwłocznie na jego podstaw ie wybrać Z arząd i K om isję rew izyjną, w  w ięk­
szych zaś spółdzielniach w inna także istnieć R ada nadzorcza.
Z resztą —  taka, czy inna organizacja w ładz now opow stałej spółdzielni jest rzeczą
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m niej ważną —  chodzi tylko o to, by została tutaj uszanow ana zasada, że m łodzież 
szkolna przez udział w  organizacjach uczniow skich w inna się przygotow ać do czyn­
nej, praktycznej działalności społecznej w  życiu, kiedy opuści szkołę •—  a więc: 
organizacja w ładz spółdzielni szkolnej w inna być zbliżona do organizacji władz 
w spółdzielniach norm alnych, przyczym musi to być uw idocznione w  statucie. 
Spółdzielni uczniowskiej w całej jej działalności w inna przyświecać zasada, że praca 
w spólna, praca w  grom adzie —  w dzisiejszych czasach tak bardzo trudnych  pod 
w zględem  gospodarczym  •—  m oże jedynie wydawać pozytyw ne rezultaty. Spółdziel 
n ia  uczniowska stanie się więc kuźnią silnych charakterów , w yrobi w śród członków  
poczucie odpow iedzialności za grosz społeczny —  jak  bardzo to wszystko jest waż. 
ne, oceni ten tylko, k to  m iał sposobność na jakim kolw iek odcinku życia pracować 
społecznie.
Przy okazji pow iem  słów  parę o pracy spółdzieln i w  pow ierzonej m i szkole. Pracuję 
w  1 kl. publ. szkole powszechnej w  kol. Zabara, gm . Korzec, na W ołyn iu  — 
przy  granicy polsko-sowieckiej. K olonia ta pow stała p rzed  k ilku  laty (r. 1928), d ro ­
g ą  rozparcelow anego m ajątku  ziem skiego, zniszczonego w  1920 r. przez bolszewickie 
bandy dywersyjne. Ludność tutejsza, obciążona do niedaw na w ielkim i spłatam i za 
nabytą z parcelacji ziemię na rzecz Pastw ow ego B anku R olnego -—; żyje w  skrajnej 
nędzy. O rganizując więc spółdzielnię —  nie m ożna było żądać od dzieci w niesienia 
pow ażniejszych udziałów . Dzieci same zaproponow ały  kw otę 25 gr. W szystkich 
dzieci m am  w  szkole 68. Jasną jest rzeczą, że do spółdzieln i należą jedynie dzieci ze 
starszych klas (III-ej i IV -ej). U działow ców  jest 25, to znaczy praw ie wszystkie 
dzieci klas starszych (2 9 ). Przy tak niewielkiej liczbie dzieci tru d n o  jest myśleć 
o poważniejszych obrotach i zyskach —  m im o to, spółdzielnia jako jedna z p lacó­
w ek w mej pracy wychowawczej -— spełnia z naddatkiem  wyznaczoną jej rolę.
N a  pierwszym  zebraniu członków  tutejszej spółdzieln i uczniowskiej „Spółka” •—  na 
w niosek jednego z uczniów  •—  zebranie uchw aliło  zm ianę sta tu tu  w  tym sensie, iż 
wszystkie ewent. zyski przeznacza się na potrzeby szkoły. W niosek  przyjęto  jed n o ­
głośnie, co —  m am  w rażenie —  dobrze świadczy o stosunku dziatwy do szkoły, 
w  której się uczy.
M im o małych obrotów  spółdzielnia p o tra fiła  osiągnąć na dzień 1 kw ietn ia 1936 r. — 
17 zł. 98 gr. czystego zysku, k tó ry  w  myśl obow iązującego sta tu tu  otrzym ałem  do 
dyspozycji na rzecz szkoły. Jeśli się uw zględni tę w yjątkow ą nędzę, w jakiej znaj 
d u ją  się kresowe, odcięte od świata, jednoklasów ki —  i sposób „zaspokajania” ich 
po trzeb  gospodarczych przez gm iny, to  będzie m ożna zrozumieć, jak w ielką ulgę 
w  palących potrzebach mej szkoły przyniosła m i ta suma.
N ie  m iałem  opraw ionych i oszklonych po rtre tów , k tó re  od la t k ilku  niszczały bez 
ram  na ścianach, pstrzone przez m uchy -— dzisiaj są opraw ione. K upiłem  kartonu, 
tek tu ry  i desek, z których na lekcjach zajęć praktycznych skonstruow aliśm y szereg 
pom ocy naukowych do nauki rachunków , przyrody, geografji. Z aopatrzyliśm y szkołę 
w spluwaczki, kupiliśm y nasion kw iatowych i w arzyw nych do ogródka szkolnego. 
T rzeba było widzieć dum ę i radość na tw arzach m oich dzieci, że pracą we własnej.
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organizacji w łasnym  ofiarnym  w ysiłkiem  przyczyniły się do zaspokojenia niektórych; 
po trzeb  ich w łasnej szkoły, z czego n iety lko one będą korzystały, ale i ich następcy. 
W  ubiegłym  bow iem  roku  z funduszów  spółdzieln i zakupił mój poprzedn ik  dla 
szkoły um yw alnię, m iednicę i utrzym yw ał dłuższy czas czystość na terenie b u d y n k u  
D łuższa p rak tyka w  spółdzielniach uczniow skich utw ierdziła  m nie w  przekonaniu , że 
spółdzielnie uczniowskie są pierw szorzędną szkołą cnót obywatelskich, że zdolne są 
wychować —• dzięki n iepoślednim  w artościow ym  natu ry  etycznej i m oralnej —  typ' 
now ego człowieka, uspołecznionego pracow nika w  służbie dla wielkości i siły P ań ­
stwa.

W  czasach tak  ciężkich, jak  dzisiejsze, w  czasach jednego  z największych chyba w  h i­
sto rii kryzysu ekonom icznego, kiedy ludzkość zdaje się w ątpić we wszystkie recepty 
uzdrow ienia gospodarstw a, we wszystkie systemy i k ierunki m yśli ekonom icznej, 
kiedy jesteśm y św iadkam i ideow ego bankructw a zarów no kapitalizm u, jak  i kom u­
nizm u —- zdaje mi się —  że jedynie idea kooperacji sił ludzkich w  walce o lepsze 
ju tro , jedynie idea spółdziałania i solidaryzm u zdolna będzie zagw arantow ać ludzko­
ści jaśniejsze, lepsze, spokojniejsze dni.

Jak bow iem  m arzył jeden z ideologów  naszej rodzim ej spółdzielczości, E dw ard  Abra- 
m ow ski: „pokolenia, w ychow ane w  kooperatyzm ie, przesiąknięte ideą w spólnego; 
dobra, przyjaźni i sam odzielności —  jest to  nowa, oczekiwana, zapow iadana w  p ro ­
roctw ach i pieśniach, dem okratyczna, niezniszczalna Polska, naród  silny i m ocny” .

N a  zakończenie pragnąłbym  zwrócić uw agę kolegów , pracujących na terenie spół­
dzielni uczniowskich, na wychodzące w  W arszaw ie nakładem  Z w iązku Spółdzielni 
Spożywców R. P . „Społem ” (ul. G rażyny 13) pism o, pośw ięcone spółdzielniom , 
uczniow skim , p o d  nazwą „M łody Spółdzielca” . Sądząc z p ierw szego num eru  pism o 
to m oże oddać, zarów no przez dobór m ateriału , jakoteż zespół p ió r —  pow ażne 
usługi w  pracach spółdzieln i uczniowskich.

Józef Jasiński

S P R A W O Z D A  N I A
G eorg  K erschenste iner: D U SZA  W Y C H O W A W C Y  I Z A G A D N IE N IE  K SZ T A Ł ­
C E N IA  N A U C Z Y C IE L I. Z  popraw ionego III  w ydania niem . przełożył A lfred  Tom . 
„N asza K sięgarn ia” . W arszaw a, 1936 r. Str. 154 +  84 (au tob iog ra fia ). Cena 4,50 zł. 
T rzecie w ydanie w ym ienionego dzieła przygotow ał K erschensteiner u schyłku swego* 
żyw ota (um arł w  1932 r .) .  O patrzy ł je  w łasnym  po rtre tem  i dłuższą au tobiografią. 
D ow iadujem y się z niej o niezw ykle charakterystycznych drogach życia tego zna­
kom itego  pedagoga, począwszy od la t dziecięcych i chłopięcych poprzez la ta  m ło­
dzieńcze i pełnej dojrzałości, a skończywszy na latach starczych. O pisuje nam  K. 
swoje dzieciństw o, czasy szkolne, sw oją pracę na stanow iskach nauczyciela ludow ego; 
nauczyciela gim nazjum , radcy szkolnego i p ro feso ra  uniw ersytetu . Życie jego 
to ustaw icznie zm agania z przeciw nościam i tw ardego życia i w alka o m ożność zreali­
zow ania w ytkniętych zam ierzeń, ideałów . P ełne zarów no pow odzeń jak niepow o­



dzeń, daje m u w  rezultacie w ew nętrzne zadow olenie. Z asługi au to ra  „Szkoły P racy” 
dla N iem iec i całego św iata są olbrzym ie. Był to pedagog, k tó ry  pracą swego ży­
w ota zm ienił oblicze szkoły niem ieckiej, a k rajom  całego św iata dał w iele zdrowych- 
m yśli pedagogicznych, z k tórych z pow odzeniem  m ożna korzystać.
K . rozważa w swym dziele cztery zagadnien ia : ogólna fo rm a życiowa wychowawcy, 
rysy zasadnicze natury  wychowawcy, wychowawca jako nauczyciel i kształcenie n a u ­
czycieli.
E dw ard  Spranger, znakom ity p ro feso r filozofii i pedagogik i na uniw ersytecie w  B er­
linie, przyjaciel K erschensteinera (k tó ry  om awiane dzieło poświęca K. S prangerow i) 
w  książce swojej „Form y życia” w yróżnia sześć typów  duchowych, a w ięc: człowieka^ 
teoretycznego, człowieka w yobraźni, relig ijnego , społecznego, gospodarczego i w ład­
czego. T ru d n o  jednakże znaleźć człowieka o czystym typie. Jednostkę charakteryzuje 
zawsze jeden z tych typów  duchowych, ale z pew ną jakby przym ieszką innego  czy 
innych typów. K erschensteinera in teresuje kw estja przynależności wychowawcy do 
k tóregoś z w ym ienionych typów . Jakkolw iek obserwacja wykazuje, że wychowawców 
m ożna zaliczyć do różnych typów  sprangerow skich, to  jednak  K. na podstaw ie g łę ­
bokich dociekań przyszedł do przekonania, że wychowawca pow in ien  być przydzie­
lony do społecznej form y życia, czyli tej, do k tórej należał Pestalozzi, w zór w ycho­
wawcy po wszystkie czasy.
Jakie rysy zasadnicze pow inna posiadać natu ra  wychowawcy? P o  p ierw sze: czystą: 
skłonność do kształtow ania jednostk i ludzkiej, górującą nad wszelkiem i innem i 
skłonnościam i, po  d ru g ie : uzdolnienie do czynienia też zadość tej skłonności w  spo ­
sób skuteczny (by dokonać ukształtow ania duszy w ychow anka w  m iarę jej p o d a t­
ności plastycznej), po  trzecie: swoisty rys, polegający na zw racaniu się w łaśnie do- 
stającego się człowieka (do dusz m ałoletn ich  jako nosicieli w artości) i po  czw arte; 
trw ałą określoność w yw ierania w pływ u na rozw ój, to  zn. w olę dopom ożenia duszy 
indyw idualnej —  z uw zględnieniem  jej odrębnej natury  —  do stania się ową s tru k ­
tu rą  wartości, do k tórej już w  zarodku  jest predysponow ana.
Nauczyciel-wychowawca, by m ógł spełniać należycie swą misję, pow in ien  mieć uzdo l­
nienie do określonego p rzedm iotu  nauczania, będące w  każdym  czasie do ro zp o ­
rządzenia dwoiste nastaw ienie („podzielność św iadom ości” ) z jednej strony  n a  
p ierw iastek  rzeczowy w  dziedzinie nauczania, z drugiej na w ielorakie cechy osobo­
we mas uczniowskich (nauczyciele o nastaw ieniu rzeczowem  nadają się do naucza­
nia raczej w  klasach wyższych szkoły powszechnej, o nastaw ieniu zaś osobowem  —  
do klas niższych) i wreszcie zdolność intensyw nego przeżyw ania w artości. O prócz 
w ym ienionych w arunków  nauczyciela —  wychowawcę pow inno  cechować w ew nętrz­
ne pow ołanie do zaw odu nauczycielskiego. T o  w łaśnie pow ołanie m ogłoby naw et 
zastąpić b rak  k tóregoś z pozostałych wyżej w ym ienionych założeń.
Jak wreszcie po jm uje K. zagadnienie kształcenia nauczycieli? Chcąc m ówić o kształ­
ceniu nauczycieli, trzeba się zastrzec, że muszą oni mieć w ew nętrzne pow ołanie do  
zaw odu i należeć do typu  człowieka społecznego, o czem już była m ow a. Z ak ład  
kształcenia nauczycieli nie pow inien  być tylko kuźnią wiedzy, lecz w spó lno tą ży­
cia, pracy i w ychow ania (pierw sze wym aganie podstaw ow e), następnie w  zakła­
dach tych pow inien panow ać duch praw dziw ie relig ijny  (d rug ie  w ym aganie p o d ­
staw ow e; K. nie w ym aga jednak  rozdzielonych p o d  w zględem  w yznaniow ym  za­
kładów  kształcenia) i dobrze po ję ty  duch narodow y (ducha państw ow ego nie w y­
klucza; nie o szowinizm chodzi, lecz św iadom ość n arodu  o swoistej m isji m oralnej 
w zględem  samego siebie; to  trzecie wym aganie podstaw ow e). Czwarte w ym aganie m a 
charak ter negatyw ny i brzm i ono dosłow nie nas tępu jąco : unikać wszelkiego „w ie- 
low iedztw a” i wszelkiej „w ielospraw ności” na korzyść m ożliw ie największej u p ra­
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wy i karności duchow ej i m ożliw ie najgłębszego uzdolnienia do przeżyw ania w ar­
tości” . K . uważa, że w wyższych klasach szkoły pow szechnej pow inna być specjali­
zacja. Co zaś dotyczy w ykształcenia nauczycieli szkół jednoklasow ych, to K. spraw y 
tej nie zechciał rozstrzygnąć, pozostaw iając ją do przem yślenia czytelnikowi. W y ­
czuwa się jednak  wyraźnie, że obaw ia się on w ym aganej przez w ładze szkolne n ie­
m ieckie w ielostronności a naw et w szechstronności w  w ykształceniu nauczyciela je- 
dnoklasów ki. T u ta j w ypada poprzestać na małym, lecz nie za cenę praw dziw ego 
w ykształcenia -— tw ierdzi K.
P o  au tob iografii podaje K. spis własnych publikacyj, bardzo bogaty. N a  końcu zaś 
dołącza obszerną lite ra tu rę  przedm iotu .
D zieło to  czyta się z praw dziw ym  zadow oleniem . A naliza duszy wychowawcy, doko­
nana przez K., przypom ina nam  naszego ■—  D aw ida. W  trakcie czytania zniew oleni 
jesteśm y porów nyw ać ich pod  tym  względem . M oże niewszystkie założenia K. nas 
p rzekonują, w ydatniejsze jednak  zw rócenie uw agi na „w ychowanie wychow aw ców ” 
(Salzm ann) w  zakładach kształcenia nauczycieli jest i u  nas b. ważne. N astaw ienie 
rzeczowe a osobowe nauczyciela, specjalizacja czy kw estia wykształcenia nauczycieli 
jednoklasów ek —  to rów nież zagadnienia żywo nas obchodzące.
S trona zew nętrzna i techniczna dzieła bardzo staranna. D zieło zasługuje na to, aby
znalazło się na półkach b ib ljo tek  nauczycielskich. M. Bubniak

■
D r Josef A delm ann : M Ó G L IC H K E IT E N  A U T O D ID A K T IS C H E R  STILLARBEIT.
.A uf neuen W egen, zesz. X IX . A lw in H uhle, D rezno. Str. 39.
M ożliwości autodydaktycznej pracy cichej. P od  takim  tytułem , w  książeczce n iew iel­
kiej, ale bardzo treściwej, wysuwa d r A delm ann szereg bardzo ważnych zagadnień 
dydaktyki w iejskiej szkoły i p rzedstaw ia jednocześnie koncepcje w prow adzenia n o ­
wych zasad nauczania do pracy szkolnej na wsi. Rozw ażania au to ra  skupione są do ­
oko ła  jednej z głów nych spraw  szkoły niżej zo rgan izow anej: pracy cichej. D ośw iad­
czenia i m ateriał pochodzą z niem ieckiej szkoły wiejskiej —  ale jej zagadnienia i u nas 
są aktualne.
Z ajęcia  ciche —  to pom ysł m etodyczny nie nowy, raczej już przestarzały, a pod  pew ­
nym i w zględam i w adliwy. T o  też autorow i, k tó ry  podkreśla  błędy popełn iane w t. zw. 
zajęciach cichych, chodzi o całkow itą przem ianę pojęcia nauki cichej, o jej zupełną 
przebudow ę praktyczną. Z  now ego p u n k tu  w idzenia ocenia jej sens dydaktyczny i jej 
ro lę  wychowawczą. N ie  ciche zajęcie, ciche za trudnien ie -— lecz praca cicha! O to —  
zdaniem  A delm ann’a —  określenie właściwe —  i to przy  użyciu właściwego ak c en tu : 
praca.
Czym —  spytajm y —  różni się praca cicha od starych cichych zajęć? O tóż: praca 
cicha nie pow inna być za trudn ien iem  stosowanym  tylko dla utrzym ania karności, 
m ożliw ością w ypełniania, „zabijania” czasu g rupy  nie zajętej przez bezpośrednie nau ­
czanie, „unieszkodliw ian iem ” jednej grupy  dzieci dla korzyści nauczyciela i innej 
g ru p y  dzieci zajętych nauką g ło śną ; inaczej: p raca cicha nie pow inna być owym, tak 
często stosowanym , m echanicznym  ćwiczeniem, ciągłą pisaniną, pam ięciowym  u trw a­
lan iem , odtw arzaniem , w ogóle •— biernością. Lecz —  czym?
D ziedziną —  odpow iada A delm ann —  k tó ra  m a więcej dawać uczniow i niż naucza­
nie bezpośrednie, g ło śn e ; podstaw ą pracy w szkole niżej zo rgan izow anej; dokony­
w aniem  się g łów nych procesów  uczenia się. P raca cicha -— w now ym  ujęciu  -— traci 
charak ter pom ocniczego tylko środka i op in ię „koniecznego zła” ; w ysuwa się na 
pierw szy p lan  nowej pracy szkolnej, w  k tórej nauczanie bezpośrednie staje się tylko 
źródłem  pobudek  do pracy bardziej tw ó rcze j; p raca cicha m a być podstaw ą, m ożli­
w ie  szeroko rozbudow aną, reform y szkolnej.
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W idzim y, że w poglądzie na pracę cichą zjaw iają się nie drobne zm iany, lecz Zupeł­
nie now e zasady, że odbyw a się przew artościow anie m etody.
Genezy tego zjawiska nie trzeba szukać daleko: zadecydowały ogólne przesłanki n o ­
wej szkoły: swoboda, samodzielność, szukanie, badanie, zainteresow anie, tw órczość. 
Rzeczy dobrze znane i uznane. O ryginalnym  jednak  i cennym  w  koncepcji naszego 
au to ra  jest to, że w łaśnie te elem enty w prow adza do pracy w szkole w iejskiej— i to do 
dziedziny tak  zaniedbanej jak  zajęcia ciche. W  ten sposób zbliża szkołę do po trzeo  
ku ltu ra lnych  wsi. Dąży do stw orzenia m etodyki przystosow anej do szkoły w iejskiej, 
do zarzucenia intelektualistycznej „zasady m ateria łu” , do aktywności w  kształceniu,, 
do pracy szkolnej we wspólnocie, do nauczania tkw iącego korzeniam i swymi w  w a­
runkach miejscowości, dla k tórej szkoła pracuje. Szkoła w iejska dodaje A delm ann —  
ma zmierzać ku  swem u w łasnem u celowi. Czymś fatalnym  może być dla niej kop io ­
w anie szkoły miejskiej.
W prow adzenie do życia szkolnego zasad pracy cichej napotyka jednak  na pow ażne- 
trudności. N ie  otrzym ał bow iem  odpow iedniego przygotow ania zaw odow ego nauczy­
ciel wiejski. D opiero  na drodze w łasnych p rób  może on zdobyć technikę prow adze­
nia pracy dydaktycznej w  szkole jednoizbow ej i m oże pojąć, że praca cicha jest 
czynnikiem  ekonom ii nauczania i że należy jej poświęcić g łów ną uw agę. I dzieci n ie ­
łatw o jest wdrożyć do sam okształceniowej pracy cichej. Dzieci m ają św iadom ie i sa­
m odzielnie podchodzić do swych zadań, m ają rozważać środki o własnych siłach, 
znajdow ać drogi, przezwyciężać trudności, osiągać w yniki i spraw dzać je, a co n a j­
ważniejsze ■—  m ają pracować we w spólnocie. A le nasze dzieci w iejskie wcale nie są; 
do tego przygotow ane, nie um ieją korzystać ze swobody. T rzeba je dopiero  nauczyć 
sam okształcenia. T o też, trzeba je  zapraw iać do pracy cichej, oscylując narazie m ię­
dzy sw obodną pracą i zadaną, tw órczą i odtw órczą. M uszą więc dzieci pow oli nau ­
czyć się korzystania z różnych popularnych  środków  naukow ych, jak  słow niki o rto ­
graficzne, poradnik i, podręczne encyklopedie, atlasy, m apy ścienne, tablice sta ty­
styczne i t. d. I każdy uczeń musi mieć p rzed  sobą dostateczny „zapas” książek, aby 
nigdy nie był „go tów ” . -—  Przyznaje jednak  A delm ann, że istnieje kres sw obodnej - 
pracy cichej.
A nalizując pracę cichą, m ożna w yróżnić w  niej trzy fazy: pracę przygotow ującą do 
nauczania bezpośredniego, pracę nawiązującą do nauczania bezpośredniego i pracę 
kontynuującą nauczanie bezpośrednie. W  pracy przygotow awczej chodzi o zdobycie 
m ateriału , obserwacyj, o w prow adzenie w  zagadnienia, o pobudzenie do p y tań ; p ra ­
ca naw iązująca do nauki głośnej m a na celu uzupełnianie, ilustrow anie, autodydak- 
tyczne pogłębianie. T rzecia faza pow inna być w ypełniona pracą zupełnie sam odziel­
ną, k tó ra  może być silnie zróżnicow ana. M ogą to być ćwiczenia sam odzielne nad ' 
nieopanow anym  przedm iotem  nauki, popraw a i udoskonalenie poprzednich  prac, p ra ­
ca nad obranym i dow olnie tem atam i, korzystanie z radia, opracowyw anie spraw ozdań, 
wykonywanie szkiców, tabel, obliczeń i t. d.
Interesująco kształtu je się życie szkolne, gdy  nauczyciel pop ie ra  i organizuje wśród 
swej grom adki w zajem ne pom aganie sobie w  pracy cichej. Jest to  napozór czynnik 
techniczny w pracy, a w  gruncie rzeczy —  konieczna konsekw encja pracy autodydak- 
tycznej w szkole, mająca duże zalety wychowawcze. N auczyciele wiejscy często k o ­
rzystają z pom ocy uczniowskiej. Zazwyczaj odbywa się to tak, że starsi p o m ag ają . 
m łodszym. N ależy jednak  rozszerzyć system pom ocy w pracy cichej, należy tworzyć 
g rupy  w spółpracujących dzieci dobrane p g  w ieku, uzdolnień, płci, spraw ności. P o ­
m oc uczniów  kryje jednak  w sobie pew ne niebezpieczeństwo. Dzieci często oceniają 
ujem nie prace swych kolegów . G rozi więc to, że dzieci mniej zdolne popadną w sto ­
sunek zależności od zdolniejszych, a czasem i w pesymizm. Z a tem  tylko w tedy, g d y



nauczyciel otoczy szczególną opieką system pom ocy dziecięcej, w ystąpią jej w alory 
wychowawcze i dla dzieci m łodszych i m niej zdolnych sąsiedztwo starszych i zdo l­
niejszych nie będzie krzywdzące, lecz pożyteczne. M ożna będzie w tedy stw ierdzić, że 
szkoła jednoklasow a m a szczególne zalety wychowawcze, jak  np. łatw ość wdraża- 
.nia dzieci m łodszych do porządku  szkolnego, jak  np. szybki rozwój ich mowy.
R óżne są trudności, k tó re  w ynikają ze stosow ania pracy cichej. Zarzuca się jej, 
i  to słusznie, że pow oduje w  klasie szkolnej brak... ciszy, że cała praca dokonyw a się 
przy ciągłych zakłóceniach. Jest to n ie lada k ło p o t: praca cicha przeszkadza naucza­
n iu  bezpośredniem u —- i na odw rót, nauka g łośna ■—■ pracy cichej. U w aga dzieci jest 
bow iem  ciągle odw racana. W ed łu g  S trobla podzielona uw aga jest u  dzieci stałym  zja­
w iskiem  w szystkich jednoklasow ych szkół w iejskich. Dzieci w iedzą dobrze o czym 
się m ów i w  innych oddziałach. D r S trobel przytacza też taki w ypadek: chłopcy, k tó ­
rych uczył, pam iętali w  7-yrn roku  nauki tem aty, k tó re  opracow yw ano przed  kilku  
la ty  w klasie.
.Dzieci same przyznają, że nie tracą żadnego słow a z nauki głośnej podczas swej 
cichej pracy (w tedy np., gdy są zajęte ćwiczeniami lub uczeniem  się pam ięciow ym ). 

.Z jaw isko to jest częste tam  zwłaszcza, gdzie nauczanie g łośne jest interesujące, p rzy ­
jem ne. M ożna naw et zauważyć jak to dzieci starsze spoglądają nieraz z zazdrością na 
dzieci małe, k tó re  lepią, m odelują, jak  słuchają bajeczek dla małych dzieci. Peerz 

^proponuje dla om inięcia zakłóceń, nie zmuszać dzieci, pracujące cicho, do swej pracy, 
lecz pozw olić im, aby zaspakajały swą ciekawość podczas opow iadania nieznanych 

-dzieciom pow iastek, inscenizacji bajeczek, og lądania obrazków. W ogóle, podczas 
zajęć głośnych, k tó re  szczególnie łatw o odw racają uw agę dzieci od pracy cichej, 

.należy je zatrudniać taką pracą, k tó ra  nie ucierpi na podzielen iu  uw agi (kaligrafia , 
rysunki, o rtografia  w g w zorów  —  ale nie rachunki, ćwiczenia pam ięciowe, w ypra­
cow ania). Peerz żąda też, aby p lan  lekcji zgóry uw zględniał spraw ę zakłóceń. 
A delm ann nie zgadza się jednak  z koniecznością i m ożliwością absolutnej ciszy 
w  szkole jednoklasow ej. R uch i hałas są nie do uniknięcia, bo w ynikają z istoty 
pracy „cichej” . T ę spraw ę trzeba inaczej rozwiązać. K onieczna jest obok izby, w  k tó ­
rej odbyw a się nauka głośna, druga, dodatkow a izba szkolna dla pracy cichej. Jeszcze 
lepiej byłoby podzielić klasę za pom ocą szklanej ściany. T yp  pracy szkolnej pow i­
nien  w pływ ać na p lanow anie nowych budynków  szkolnych.
O rganizacja pracy cichej nie jest łatw ym  zadaniem . W ym aga dobrego podłoża m a­
terialnego, właściwych w arunków , licznych pom ocy. A le i  w  zakresie czysto dy­
daktycznym  nie m a środków  „opaten tow anych” . N auczyciel w iejski m usi twórczo 
współpracow ać dla rozw oju fo rm  nauki cichej. Tej nauki, o k tórej K ircher pow iada, 
że nie jest systemem taylorowskim , lecz oznacza: aktywność w  uczeniu się i rozwój 

.sił m oralnych w ychow anka. J. W .

Z . M ysłakow ski: N A U C Z A N IE  Ż Y W E  A  P O D R Ę C Z N IK  S ZK O LN Y . Lwowska 
biblio teka w ychow aw czo-dydaktyczna n r  1. N ak ł. K sięgarni Pedagogicznej we Lw o­
wie, H . Ł opieński i R. Spineter, Lwów, 1936 r. Str. 77.
A utor należy do socjologów  w ychow ania —  szkoła więc nie jest dla niego instytucją 

. autonom iczną ani pedagogika autonom iczną nauką. P ierw sza zależy przedewszyst- 
k iem  od naukow ego św iatopoglądu jej tw órców . „W ychow anie w spółczesne jest 
w większym stopniu  narzędziem  różnorodnych ustrojów , jak sam oistną siłą kształ­
tującą przyszłość" (str. 10) -—  oto założenie, pod  k tórym  zapewne podpisaliby się za­
rów no J. Chałasiński jak  F. Znaniecki, i k tó re  stanow i p u n k t wyjścia d la  rozważań, 
au to ra , sform ułow any w 1-szym rozdziale książeczki. Rozdział ten nosi ty tu ł: „Poza- 
pedagogiczne czynniki nauczania” . T rzy rozdziały następne: „A utonom iczne czynniki
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nauczan ia” , „W ychow anie in te lek tu . —  G ranice szkoły tw órczej” i „T a len t p ed a­
gogiczny” stanow ią w raz ze w spom nianym  powyżej cześć I-szą p. t. „N auczanie 
żyw e” . Bieg myśli au tora w  tej części dziełka jest następujący:

Zadaniem  w ychow ania jest oddziaływ anie na całokształt funkcyj osobniczych” 
(str. 11), nie należy więc rozgraniczać nauczania od kształcenia charakteru. T en  b o ­
wiem proces, k tó ry  autor nazywa „pełnym  ruchem  m yśli” , angażuje zarów no um y­
słow ą jak  uczuciową stronę psychiki lu d z k ie j: „N ajlepsze m yśli są te, k tó re  rodzą się 
.z uczuć i w yrastają z problem ów , pasjonujących człow ieka” (str. 13). Szkoła do tąd  
nie um ie w należytym  stopn iu  pobudzić jednostk i do takiej, najbardziej w artościow ej 
form y aktywności, nie um ie bow iem  stale stwarzać sytuacyj, k tóreby  w ym agały roz 
w iązania jakiegoś p roblem u żyw otnego, aktualnego, osobiście dla ucznia in te resu ją­
cego. Sytuacja taka może być realna lub  idealna, natu ra lna  lub sztuczna •—- to nie 
jest istotne. Isto tne jest natom iast, by nauczanie odbywało się na drodze staw iania 
problem ów , budzących niepokój in te lektualny. W tedy  tylko opanow yw anie różnych 
sfer ku ltu ry  (nauka, sztuka, po lityka) staje się zarazem  procesem  rozw oju  indyw i­
dualnego. I w tedy tylko jednostka uzdoln iona zdoła rozw inąć swe m ożliwości tw ór- 
•cze i przedostać się do elity społecznej, k tó ra  w ytw arza ku ltu rę  społeczną. Szersze, 
niższe w arstw y „p iram idy  k u ltu ry” m ają charakter odbiorczy i rozw ijają się przez 
naśladow nictw o, skierow ane pionow o, t. j. d rogą w iodącą od w łasnych szczytów 
w  dół” (str. 23). W ychow anie człowieka twórczego, a zwłaszcza —  co, zdaje się, n a j­
bardziej au torow i leży na sercu —  pracow nika naukow ego w ym aga spełnienia dwóch 
postu la tów : 1) rozw ijania wynalazczości i 2) kształcenia dobrej organizacji nawy- 
knień. D la pracy o charakterze wynalazczym p ro f. M ysłakow ski usta la  następujący 
schem at: „1) sytuacja, 2) potrzeba, zainteresow anie, 3) szereg czynności próbnych, 
-4) czynność przystosow ana” (str. 39). K ażdy z tych członów  jest niezbędny w  n au ­
czaniu ■—  ale trzeci jest szczególnie ważny i on to  w łaśnie nadaje pracy charaktet 
tw órczy.
Z  naw yknień jako najcenniejsze au to r w ym ienia: 1) K oncentracja zainteresow ań 
w ciągu pew nego danego okresu czasu w okół k ilku  nielicznych albo w okół jedynego 
ośrodka, 2) naw yknienie do rozkładania zagadnienia g łów nego  na części lub na 
zagadnienia pom ocnicze, podporządkow ane głów nem u, 3) naw yknienie do szybkiej 
-adaptacji uwagi, 4 ) zdolność do odcinania reszt psychicznych, 5) um iejętność „roz­
różniania rodzajów ” (chodzi tu  m ianow icie o odróżnianie sądów  uzasadnionych od 
•osobistych przekonań, w ierzeń i t. p .)
.N astępny rozdział, pośw ięcony analizie ta len tu  pedagogicznego (drukow any w  R uchu 
Pedagogicznym , r. 1925) w ym ienia jako cechy konieczne nauczyciela: żywość 
w yobraźni, instynkt rodzicielski, pobudliw ość uczuciową i dar ekspresji.
.D ruga część książeczki w  ten sposób ujm uje zadanie podręcznika: „P odręcznik  ma... 
służyć do u trw alan ia, o rganizow ania i w ykańczania tego, co już zostało przeżyte 
i jako przeżycie psychiczne istnieje, niekiedy w  form ie bardzo swoistej, w  systemie 
personalnym  ucznia. T o  zadanie podręcznika pow inno  wyznaczać jego właściwości” 
(str. 66). O w e pożądane właściwości podręcznika szkolnego, to : 1) każdy tekst, 

każde zadanie w inny  tw orzyć jakąś sensow ną całość, 2) teksty i zadania w inny  za­
w ierać treść żywą, 3) należy stosować o ile m ożności zasadę w ychow ania państw o­
wego, 4 ) podręcznik  o charakterze książki teoretycznej w in ien  być przejrzysty, 

.zwięzły, zmuszający do myślenia, jasny, precyzyjny i zgodny zarów no z program em , 
jak i rozw ojem  dziecka na danym  poziom ie nauczania. K ilka  uw ag na tem at estetycz­
nych i higienicznych w alorów  podręcznika zamyka ten rozdział. K ilkanaście zaś 
.zdań zaledwie, poświęconych stosunkow i nauczyciela do podręcznika, zam yka całość 
.książki. Z dan ia  te nie przynoszą nowej treści '•— czytamy w  nich, że nauczyciel p o ­
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w inien wiedzieć więcej, niż jest w podręczniku, nie trzym ać się go niewolniczo i t. d. 
W ogó le  dla nauczyciela cała część d ruga będzie tylko pow tórzeniem  dobrze m u 
skądinąd znanych rzeczy, w  pierw szej zaś uw agi, dotyczące w ychow ania in te lek tu , 
znaleźć m ożna także w każdej książce, poświęconej zasadom  sam okształcenia. N a j ­
ciekawsze z całej książeczki są rozw ażania na tem at ta len tu  pedagogicznego, p ocho ­
dzące zresztą z przed laty  10-ciu.
Całość w ięc czyni wrażenie konstrukcji słabo pow iązanej, wykończonej pośpiesznie, 
m ało oryginalnej (od p ro f. M ysłakow skiego czytelnicy napew no będą się spodziew ali 
w iele w ięcej!) i dysproporcjonalnej w  poszczególnych częściach. N iem niej w arto 
ją przeczytać ze w zględu na (zwłaszcza dla nieznających p ro f. M ysłakow skiego i je ­
go, nielicznych zresztą, p rac ) k ró tk ie i p rzystępne ujęcie ogólnego pog lądu  au tora na 
szkołę i w iedzę, oraz ów  —  z pew nością zapom niany przez większość —  rozdział
0 koniecznych cechach nauczyciela-wychowawcy. Podobnie zaw arte w  tej książeczce 
rozw ażania na tem at w ychow ania in te lek tu  stanow ią poniekąd  streszczenie artykułu  
regoż sam ego au tora w N auce Polskiej (tom  V I, rok  1927) p. t. „W ychow anie p ra ­
cow nika naukow ego” .

H. H.
Z  Z A G A D N IE Ń  PR A C Y  K U L T U R A L N E J N A  W SI.
Zagadnien ie niew spółm ierności między działaniem  oświatowym  dla środow iska m iej­
skiego a działaniem  dla środow isk w iejskich narzuca się nie od dziś św iadom ej myśli 
społecznej. O becnie jesteśmy św iadkam i zasadniczego zw ro tu  w  polskiej polityce 
ku ltu ra lnej. H asło  „k u ltu ra  dla w szystkich” znajdu je coraz to większe zrozum ienie
1 stopniow o zaczyna być realizow ane przez posunięcia czynników  oficjalnych i o rg a­
nizacji społecznych.
W  obrębie tych w pływ ów  znalazła się obecnie wieś polska, gdzie przecież w edług 
oficjalnych danych (spis z 1931 r.) żyje i pracuje 72,3%  ludności polskiej. 
Z agadnien iom  k u ltu ry  wsi pośw ięcone były różne konferencje oświatowe, jak np. 
konferencja w  Łowiczu w 1930 r. lub dw udniow a konferencja, zorganizow ana w  m a­
ju  b. r. przez M inisterstw o R olnictw a i R eform  Rolnych. Sprawom  oświaty i ku ltu ry  
pośw ięcono także w  całości świeżo w ydany staraniem  G rupy  na R zeczpospolitą P o l­
ską Światowego Zw iązku K ształcenia D orosłych rocznik  d rug i „Z agadn ień  Pracy 
K u ltu ra ln e j” (W arszaw a, 1936. Skład g łów ny N asza K sięgarn ia).
A rtykuły  zaw arte w tym  w ydaw nictw ie m ożna podzielić na dwie grupy.
Pierw szą g ru p ę  stanow ią prace ogólne, dotyczące socjologii ruchu  chłopskiego, ch łop ­
skiego „ fro n tu  literack iego” , oświaty w iejskiej zawodowej i danych statystycznych 
o Polsce rolniczej. G ru p ę  drugą tw orzą m onografie  terenow e z różnych dzielnic 
k ra ju  i różnych dziedzin pracy ku ltu ra lnej na wsi.
K siążka ta, poruszając palące problem y k u ltu ry  wsi, spotka się niew ątpliw ie z zain te­
resow aniem  w ielu  g ru p  społecznych, ale trafić  pow inna przedew szystkiem  do rąk  
oświatowca, pracującego dla wsi. Spróbuję w  k ró tk im  ujęciu oddać zasadniczą myśl 
ciekawych artykułów  tego wydaw nictw a.
S t e f a n  C z a r n o w s k i  w  artykule „Podłoże ruchu  chłopskiego” stara się 
przedstaw ić siły społeczne nurtu jące w  m asie chłopskiej. R uch chłopski w Polsce, p o ­
dobnie jak i na Zachodzie, rozpoczął się pod  hasłem  w alki o praw a ekonom iczne i p o ­
lityczne. Pom ijając jednak  sporadyczne w ypadki, nie zidentyfikow ał się dotychczas 
w Polsce z ruchem  p ro le ta rja tu  m iejskiego. Pom im o sprzecznej tendencji w  masie 
chłopskiej, mającej swe źródło w  zróżnicow aniu m ajątkowym , istn ieje d ruga ten ­
dencja, zm ierzająca do scalenia w  jedną spó jną masę zarów no biedoty w iejskiej, jak 
w iejskich bogaczy na podstaw ie zasad k lien te li w  ram ach jednej g rom ady wiejskiej. 
C hłop polski w masie, gospodarujący na m ałym  gospodarstw ie, przy uporczywym



^rwaniu w  form ach gospodark i naturalnej, cierpi biedę, dom agając się re fo rm  g o ­
spodarczo-społecznych przez przeprow adzenie reform y rolnej, k tó ra  by odpow ia­
dała jego pojęciu  spraw iedliw ości: „ tego  ziemia, k to  ją orze” . W ynik iem  tego jest 
wzbierające niezadow olenie, k tó re  w  znanej części chłopstw a zwraca się przeciw  obec­
nie panującem u systemowi społeczno-gospodarczem u oraz przeciw  obszarnikom , jako 
tym, k tórzy z jednej strony dzierżą upragn ioną ziemię, a z drugiej reduku ją  służbę 
fo lw arczną oraz liczbę najem ników  dziennych. Obecnie ruch chłopski w yraża się 
nie tylko w działaniu politycznym , ale i ku ltu ra lnym . W ieś zaczyna się przeciw sta­
wiać „kupczącem u i urzędującem u” m iastu jako całości, m ając swe poczucie odręb­
ności. W ieś dąży już dzisiaj do zaznaczenia się w życiu całości społecznej, do p o d ­
kreślania, wywyższania, a niekiedy do apoteozow ania tego, co w  chłopie jest ch ło p ­
skim, co we wsi jest w iejskim . H asła te coraz głośniej p ropagu je  ruch ludow y w P o l­
sce, a zwłaszcza ruch młodzieży ludow ej, k tóry  obecnie przeżywa swój okres rom an­
tyzmu, rozum ianego nie jako p rąd  wyłącznie literacki, ale jako okres zasadniczych 
przem ian  duchowych.
K. C z a c h o w s k i  w  artykule „ N a  chłopskim  froncie literack im ” om awia 
poczynania na po lu  literatury , zainicjow ane w  ostatn ich  latach przez m łodych p isa­
rzy ludow ych. D o najwybitniejszych przedstaw icieli „chłopskiego fro n tu  literackie­
g o ” autor zalicza: na odcinku prym ityw istycznym  —  Stanisława M łodożeńca, na o d ­
cinku zaś św iadom ości klasowej —  M arjana Czuchnow skiego i Leona K ruczkow ­
skiego. Pisarze ci w yw ierają już znaczny w pływ  na najm łodsze pokolen ie literackie 
oraz na literacki fro n t chłopski. N ajdoskonalej udało  się przysw oić ducha i technikę 
pieśni ludow ej M łodożeńcow i, k tóry  m a dobre wyczucie społecznej odrębności ch łop ­
skiej i zrozum ienie, że odrębności tej nie da się utożsam iać z m iejską ideologią pro- 
leteriacką, jak  to czynią inn i przedstaw iciele f ro n tu  literackiego na odcinku m arksi­
stowskim . Leon K ruczkow ski w  powieści p. t. „K ord jan  i Cham ” okazał się m arksi­
stow skim  rew izjonistą historycznej przeszłości polskiej. A u to r w yodrębnił dwie rze­
czywistości społeczne: chłopską i szlachecką oraz p rzedstaw ił nam  kształtow anie się 
i ugruntow anie świadom ości klasowej. Z a najw ybitniejszego przedstaw iciela wsi 
uznać należy Jana W ik to ra , k tó ry  chociaż nie mieści się w  żadnym  określonym  o d ­
cinku fro n tu  literackiego, jednak  bardzo żywo reaguje na n iedolę ludow ą i z zam i­
łow aniem  śledzi losy naszej em igracji chłopskiej i ludu  polskiego na ziem iach k re­
sowych, poruszając tymi spraw am i opin ję publiczną. K u ltu ra  ludow a najbardziej ży­
wo i bezpośrednio przem aw ia do nas z pam iętn ików  chłopskich, pisanych przez ch ło ­
pów  sam ouków. P am iętn ik  M agrysia p. t. „Żyw ot chłopa działacza” przedstaw ia nam  
obraz społecznego i ku ltu ra lnego  rozw oju wsi w  końcu X IX  i na początku X X  w ie­
ku. Ferdynand K araś w pam iętn iku  p. t. „Przez ciernie żyw ota” opisał „ślicznym, 
przeczystym i naturalnym  językiem ” przeżycia osobiste i w spom nienia od lat n a j­
młodszych aż po w ybuch w ielkiej w ojny. C hłop polski, postaw iony wobec nowych 
zadań społecznych i obywatelskich, zm uszony będzie w spółpracow ać w  budow ie 
ku ltu ry  narodow ej. W  przem ianach ku ltu ry  decydujące bezsprzecznie znaczenie ode­
g ra  chłopski pogląd  na świat.
J. M i k u ł o w s k i - P o m o r s k i  om awia „Z agadnien ie szkół rolniczych i ośw ia­
ty  rolniczej pozaszkolnej w  Polsce” . R olnictw o w  ciągu ostatn iego półw iecza p rzeo ­
braziło  się zasadniczo; technika ro lnicza stała się efektywniejsza. R oln ik  bez w zorów  
i oświaty rolniczej, niewykształcony zaw odowo, z trudnością będzie m ógł wejść na 
tory odbiegające od uświęconej w iekam i zawodowej tradycji. Z  tych w zględów  sze­
rzenie nowoczesnej wiedzy rolniczej w śród kół drobnych ro ln ików  w  Polsce staje się 
kw estją palącą. Jest to bow iem  najważniejszy środek wzm ożenia dobrobytu  ludności 
wiejskiej i podniesienia jej na wyższy poziom  życia ku ltu ra lnego . O bok szkół ro ln i­
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czych różnego typu  au to r zaleca u  nas „K ółka R olnicze” dla starszych oraz „P rzy­
sposobienie R olnicze” dla m łodzieży w iejskiej. Poza tym  autor dom aga się: 1) spo ­
żytkow ania szkoły pow szechnej dla celów  oświaty rolniczej, 2) dania oświacie ro ln i­
czej pozaszkolnej takich podstaw  ustrojow ych, aby m ogła działać planow o według, 
udoskonalonego  p rog ram u  dla osiągnięcia określonych w yników .
W o j c i e c h  S t e r n a  w  swej pracy daje w szechstronny „Opis wsi kaszubskiej 
Szatarpy”, gdzie pracow ał jako nauczyciel szkoły pow szechnej. Z najdu jem y tam  cie­
kawą chrarakterystykę środow iska w iejskiego na Kaszubach. N a  szczególniejsze w y­
różnienie zasługuje ta  część pracy, gdzie au to r podaje sposoby zdobycia opinii p u ­
blicznej wsi dla szkoły. Ileż trudu , cierpliw ości i dobrej w oli m usiał w łożyć nauczy­
ciel Szatarp, ażeby m ałom ów nych i podejrzliw ych K aszubów  przekonać o szkod li­
wości kopania studni obok gnojow ni. A u to r przez dobre prow adzenie og rodu  szkol­
nego przyczynił się do tego, że we wsi zaczęto baczniejszą uw agę zwracać na upraw ę 
ogródków . M aleńka szkółka drzewek, założona przez nauczyciela, a będąca pod  op ie­
ką dzieci, służyła do pokryw ania zapotrzebow ania drzewek owocowych w  gm inie. 
P o le tka  zaś doświadczalne, p row adzone na ro li szkolnej, praktycznie uczyły m łod ­
szych i starszych racjonalnej ku ltu ry  ro lnej. T ak  więc nauczyciel przez rzetelne 
ustosunkow anie się do pracy szkolnej, realizując stopniow o obowiązujący program , 
zw olna zm ieniał stosunek ludności do szkoły, jej poczynań i zam ierzeń. Szkoła, 
w  ten  sposób prow adzona, staw ała się jednym  z najważniejszych czynników postępu 
nie tylko w śród m łodzieży ale i poko len ia dorosłego.
H e l e n a  R a d l i ń s k a  w  artykule „Stawianie zagadnień w  badaniach nad 
najnowszymi dziejami pracy kulturalnej” porusza spraw ę spożytkow ania zain tereso­
w ań i pracy badaczy przez h istoryków . H isto ria  okazuje jakąś dziwną, niczem  nie­
uzasadnioną niechęć do przedstaw iania ro li p rac ku ltu ra lnych  i ruchu społecznego- 
w  życiu wsi. N a  tym  po lu  w yprzedzają h isto rię  socjologia, e tno log ia i publicystyka.. 
Z dan iem  autork i h isto ria  może pom óc działaczom na wsi przede w szystkim  w  n a ­
stępujących k ie runkach : 1) w  określaniu  na czem po lega odrębność k u ltu ry  lu d o ­
wej, 2) w  podaw aniu  rozległości w pływ u danych poczynań ludow ych na pow szech­
ność zjaw isk dziejowych, oraz 3) w  poszukiw aniu ro li poszczególnych czynników 
przebudow y. O becnie na wsi pow staje nowy ruch  społeczny, agraryzm , dążący do 
przebudow y nie tylko polityczno-społecznej ale i ku ltu ra lnej. A graryzm  jako ruch  
ludow y na odcinku polityczno-społecznym  organizuje chłopów  do walki o żyw otne 
interesy w si; w  dziedzinie zaś k u ltu ry  zwalcza upośledzenie chłopa i dąży do znie­
sienia wszelkich odrębności m iędzy wsią a m iastem . A graryzm  podobnie jak i rom an­
tyzm społeczny X IX  w ieku dąży do realizacji sztandarow ego hasła: „wszystko przez 
lu d ” . Lud jest po tęgą narodu, trzeba tylko znaleźć słowa zaklęcia, wyzwalającego 
p o tęg ę: „d latego  trzeba się uczyć duszy i m owy lu d u ” .
U w ażne przestudiow anie „Z agadn ień  Pracy K u ltu ra ln e j” bardzo w  nauce dopo­
może.

W  .K.

F. T om ak : O R G A N IZ A C JA  PR A C Y  W  O D D Z IA Ł A C H  Ł Ą C Z O N Y C H . „D zien­
n ik  U rzędow y” K ura to rium  O kr. Szk. Brzeskiego (n r 8— 9, 1935).

A utor, przytoczywszy na w stępie szereg zasadniczych przepisów , m ających na celu 
u łatw ienie nauczycielstw u pracy dydaktycznej, pedagogicznej i organizacyjnej w  szko­
łach I i II  stopnia, zaznajam ia czytelnika z zagadnieniem  łączenia poszczególnych klas 
w kom plety  na poziom ie wszystkich trzech stopni szkoły pow szechnej. O gólną liczbę 
w szystkich m ożliw ych kom pletów  i ich rozmieszczenie w  zależności od liczby n au ­
czycieli w  poszczególnych szkołach unaocznić możemy za pom ocą tabeli następu jące j:

26
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Z nakiem  +  połączone są klasy, tworzące jeden  kom plet.
Z nakiem  =  połączone są roczniki, należące do klasy 2 lub  3-letniej.

T w orzenie kom pletów , jak  widzimy, rozpoczyna się od góry  i stopniow o rozszerza: 
się w  k ie runku  klas niższych, przyczem  jeden kom ple t zawsze skupia tylko 2 klasy 
bezpośrednio  po  sobie następujące. Zależnie znów  od tego, k tó re  klasy i w  których: 
szkołach są łączone, liczba roczników  uczących się jednocześnie w  jednym  kom ple­
cie może być różna, a m ianow icie: 2, 3 a w  jednym  w ypadku 5.
N auczanie w  kom pletach pod  w zględem  technicznym  odbywać się może dzięki tem u, 
że odnośne przepisy s ta tu tu  publicznych szkół pow szechnych obok nauki g łów nej' 
(w  jednej z klas danego kom ple tu ) w prow adzają naukę cichą (w  drugiej klasie 
tegoż kom ple tu ) oraz trzeci rodzaj nauki, m ianow icie t. zw. lekcje w spólne. W za­
jem ny stosunek nauki cichej do nauki głośnej oraz nauki cichej do ogólnej liczby 
godzin nauki (osobnej i w spólnej) w  skali tygodniow ej w edług  norm  instrukcji, 
dotyczącej p lanów  godzin  przedstaw ia tabelka n a  str. następnej.
Potrzeba tw orzenia klas o kursie 2 lub  3-letnim  zm usza au tora do rozpatrzen ia w ar­
tości i znaczenia zasady cykliczności w konstrukcji p rog ram u  nauki w  szkole w  k la­
sach łączonych. K ardynalnym  czynnikiem, k tó ry  um ożliw ia tu  spełn ienie wszystkich, 
zadań wychowawczo-dydaktycznych, jest racjonalna organizacja pracy ucznia zarów no 
w  szkole jak w  domu. W  związku z tym  au to r przechodzi dalej do rozpatrzen ia sze­
regu  tak  ważnych zagadnień, jak :

1. R ola i znaczenie nauki cichej w  stosunku do nauki głośnej. Z agadn ien ie  
pracy domowej ucznia oraz stosunek nauki głośnej i cichej do pracy do ­
mowej ucznia.
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do n a u k i  
g ło śnej

n i 6

W a r ia n t  „ a “
K om -(V I— 16 g . o so b .- j-  9 g . g ł. w sp .-j-5  g . n a u k i c ichej 
p ie t  (V II— 15 g . o sob .-j-9  g. g ł. w sp .-)-5  g. ,, „

5 : 30 
5 : 29

5 : 25 
5 : 24

5 K o m -(V I— 10 g . o so b .- |-1 2 g. g ł. w sp .- |-8  g . n a u k i cichej 
p ie t  (V II— 9 g . o sob .-j-1 2  g . g ł. w sp .-j-8  g . „  „

8 : 30 
8 : 29

8 : 22 
8 : 21

4

W a r ia n t  „ a “
K o m - |V  —  9 g . o sob .-)-12  g. g ł. w sp .- |-9  g . n a u k i cichej 

p ie t  (V I— 7 g . o sob .-)-12  g . g ł. w sp .-)-9  g ■ „ ,,
9 : 3C 
9 : 28

9 : 21 
9 : 19

W a r ia n t  ,,b “
K o m - |I I I — 9 g . o s o b .- ) - l l  g . g ł. w sp .-j-5  g. n a u k i c ichej 
p ie t  (IV — 10 g . o s o b .- |- l l  g . g ł. w sp .-j-5  g . „

5 : 25 
5 : 26

5 : 20 
b  : 21

i i

W a r ia n t  „ a “
K o m - |I I I— 5 g . o sob .-j-13  g . g ł. w sp .- j-5  g . n a u k i cichej 
p l e t I ( l V — 6 g . o sob .-j-13  g. g ł. w sp .- |-5  g . „ „

5 : 23 
5 : 24

5 : 18 
5 : 19

3

K o m -(V — 4 g  i so b .-f-1 7  g . g ł. w s p .- ) -9  g . n a u k i c ichej 
p ie t  11 (V I— 3 g . . sob.-(-17 g. g ł. w sp .-(-9  g. „  „

9 : 30 
9 : 29

9 : 21 
9 : 20

W a r ia n t  „ b “
K o m -f  V —  4 g. o so b .-) -17 g . g ł. w sp .-j-9  g. n a u k i cichej 

p ie t  (V I— 3 g. o so b .- |-1 7  g . g ł. w sp .-(-9  g. „  ,.
9 : 30 
9 : 29

9 : 21 
9 : 20

W a r ia n t  ,,c “
K o m - |I I I — 3 g . o so b .- |-1 3  g. g ł. w sp .-(-5  g . n a u k i c ichej 

p ie t  (IV-—5 g . o sob .-j-13  g. g ł. w sp .-j-5  g. „  „
5 : 23 
5 : 23

5 : 18 
5 : 18

T 1

K o m -f  I ~  10 g . g ł. w sp. - j-  5 g. n a u k i c ichej 
p ie t  I ( II —  9 g . gł- w sp. +  6 g . „  „

5 : 15
6 : 15

5 : 10
6 : 9

K o m - j  III —  10 g . g ł. w sp. 9 g . n a u k i c ichej 
p i e t I I l  IV  —  11 g . g ł. w sp . - j-  8 g.

9 : 19 
8 : 19

9 : 10 
8 : 11

2. R odzaje nauki c ich e j; form y nauki cichej oraz zagadnienie lekcji w spólnych 
w  oddziałach połączonych.

3. Z agadnien ie długości trw an ia  jednostk i lekcyjnej w  oddziałach łączonych 
oraz zagadnienie konstrukcji tygodniow ego rozkładu zajęć.

4. Rola nauczyciela w ogóle a podczas nauki cichej w  szczególności. P lanow a­
n ie m ateria łu  naukow ego —  szczegółowy rozkład tem atowy na lekcje 
ciche, gołśne, w spólne i pracę dom ow ą ucznia. Z agadnienie zakresu, ilości 
i jakości m ateria łu  naukow ego, przeznaczonego na naukę cichą i g łośną 
oraz pracę dom ow ą ucznia. Z agadnien ie „zadaw ania” pracy cichej w  szkole 
i pracy dom ow ej uczniom .

5. R ola podręcznika, pom ocy naukow ych i źródeł pom ocniczych w  czasie nau ­
ki cichej w  szkole i podczas pracy dom ow ej ucznia. (Z agadnienie b iblioteki 
szkolnej, m uzeum  szkolnego i t. p .) .

6. W artości m etodyczno-dydaktyczne i wychowawcze nauki cichej.
7 . L ite ra tu ra w  zw iązku z om aw ianym  tem atem .
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Jak  w idzim y wszystkie kw estie poruszone przez au to ra  są nader aktualne, n iektóre ' 
rozdziały zaw ierają w iele praktycznych wskazówek, m yśli sform ułow ane są jasno 
i zwięźle. U w ażne zatem  przeczytanie artykułu  m oże oddać niew ątpliw ie duże usługi 
właśnie teraz, u  p ro g u  now ego ro k u  szkolnego, kiedy to zainteresow ania i wysiłki 
nauczycielstwa muszą się skupiać przedew szystkiem  dokoła takich spraw  k o n stru k ­
tywnych, jak  organizacja roku  szkolnego, p lanow anie pracy wychowawczej i n au ­
kowej, szczegółowe rozkłady zajęć szkolnych i t. p.
Z estaw iona na zakończenie artykułu  lite ra tu ra  przedm iotu , nie budzi żadnych za­
strzeżeń, m a charakter popu larny  i sw oją ro lę  b ib liograficzną spełni w  zupełności.

K. G .

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW
Poniżej zamieszczamy pro jek tow any p lan  redakcyjny „Pracy w  Klasach Łączonych” ' 
na rok  1936/37. Sądzimy, że opublikow anie tego p lanu  zbliży czasopismo do Czytel­
nika, a tem u ostatn iem u pozw oli stać się nie tylko odbiorcą gotow ych artykułów ,, 
lecz i w spółtw órcą-autorem .
W  bieżącym roczniku —  jak i w  rocznikach poprzednich  —  staraliśm y się dobrać 
tem aty aktualne i ważne dla nauczycieli pracujących w szkołach I stopnia. D o op ra­
cowania tych tem atów  zapraszamy ogół K oleżanek i K olegów .
P rzed przystąpieniem  do opracow ania danego tem atu  prosim y porozum ieć się lis to ­
w nie z Redakcją, zaw iadam iając ją m ożliw ie rychło (chociażby chodziło o tem aty 
do dalszych num erów ) o zam iarze opracow ania artykułu, a to  celem uzyskania b liż­
szych inform acji i ew. wskazówek.

P L A N  R E D A K C Y JN Y  „P R A C Y  W  K LA SA C H  Ł Ą C Z O N Y C H ” N A  R O K  1 936 /7 .

N r  2.
A rtykuły: i )  Szkoła w iejska w  świadom ości m ieszkańców wsi.
Z  p rak tyk i: 2) Jak nawiązać i utrzym ywać k on tak t z dom em  ucznia. T echnika, 

zebrań rodzicielskich.

N r  3.
Artykuły: Poczucie solidarności w wiejskiej g rupie społecznej. Życie społeczne

w  szkole na wsi.
Z  p rak tyk i: W ycieczki społeczne i zw iedzanie w środow isku wiejskim . Form y pracy 

grupow ej (zespołow ej) w  klasach łączonych. W iązanie szkolnych zadań 
ucznia z potrzebam i życia gospodarczego wsi (arytm etyka z geom etrią 
i język po lsk i).

N r  4 —  5.
A rtykuły ; Sztuka ludow a a praca w  szkole na wsi. Czynniki w ychow ania estetycz­

nego w  szkole na wsi.
Z  p rak tyk i: K on tro la  pracy ucznia w  klasach łączonych. W olne  w ypracow ania p i­

semne. A ktualizacja nauczania przy  pom ocy rad ia w  szkole. Gazeta i cza­
sopismo w pracy szkolnej na wsi.

x) N a  je d e n  te m a t p rzew id u je  się 6 —  8 stro n  d ru k u .
2) N a  jed en  tem a t p rzew id u je  się 3 —  5 stro n  d ru k u .
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N r  6.

A rty k u ły : R acjonalne zagospodarow anie szkoły jednokłasow ej. Pom oce naukow e
dla szkół I stopnia.

7 . p rak ty k i: Podstaw y dydaktyczne doboru  przykładów  i ćwiczeń do nauki cichej.
P rzykłady użytkow ania obrazów  i ilustracji przy nauce cichej. Praca 
sam odzielna ucznia przy  pom ocy podręcznika i książki.

N r  7.
A rty k u ły : Stosunek dziecka w iejskiego do przyrody. O sobiste obserwacje ucznia

w nauce przyrody  i geografii.
.Z p ra k ty k i: O gród  szkolny na wsi i jego w ykorzystanie w nauczaniu. Lekcje w  tere­

nie poza izbą szkolną. Spostrzeżenia w  terenie jako praca zadana.

N r  8.
.A rtykuły : W ystaw y szkolne. Świetlica i m uzeum  lokalne.
Z  p rak ty k i: M etoda zam ierzeń i możliwości jej zastosow ania w  szkole I stopnia.

N r  9.
A rty k u ły : (K .) Losy uczniów -abiturientów  szkół I stopnia (z obszaru jednej gm iny

za okres 10-letn i). O p rzygotow aniu  absolw entek szkół w iejskich do 
pracy gospodarczej.

.Z p ra k ty k i:  Co pow in ien  przeczytać nauczyciel pracujący na wsi (szkic b ib liog ra­
ficzny). (K .) D odatn ie i u jem ne strony  podręczników  dla klas III i IV  
szkół I-go stopn ia w  św ietle rocznej prak tyk i. (K .) Życiowa możliwość 
różnicow ania pracy dla m łodszych i starszych roczników  w klasie III  i IV  
szkół I-go stopnia w  św ietle rocznej praktyki.

P onad to  każdy num er zawierać będzie obszerny dział recenzyj z aktualnych w y­
d aw n ic tw  pedagogicznych polskich i zagranicznych oraz stałą rubrykę „G łosów  
.z te ren u ” .
T rzy  tem aty przeznaczone do ostatniego num eru  (oznaczone literą  (K .), ze w zględu 
na ich ważność dla całokształtu  pracy w  szkołach I stopnia, ogłaszam y jako tem aty 
konkursow e. D o ich opracow ania trzeba mieć uprzednio  zebrany m ateriał. D o zbie­
rania m ateria łu  trzeba już teraz przystąpić. T erm in  nadsyłania prac konkursow ych 
upływ a dnia 1 kw ietn ia 1937 roku.
!Za najlepsze opracow anie jednego  z trzech tem atów  przeznacza się: nagrody  I —  
zł. 50.— , nagrody  II —  zł. 25.— , nagrody III  —  trzy ozdobnie opraw ne roczniki 
„P racy w  Klasach Łączonych” lub innego m iesięcznika Z. N . P. do wyboru.
A u to r pracy nagrodzonej i drukow anej otrzym a ponad to  norm alne honorarium  
autorskie.

'W  skład ju ry  w ejdą : L. Paw łow ski, przewodniczący W ydziału  Pedagog., redaktorzy 
„P racy  w  Klasach Łączonych” —  K. G reb i M . K otarbiński.
W  konkursie nie b iorą udziału  członkow ie Z arządu G łów nego Z. N . P. oraz redak to ­
rzy centralnych czasopism nauczycielskich.

'Bliższych in form acji w  spraw ie konkursu  udziela na żądanie Redakcja.

O  CZEM  PISA LIŚM Y  W  L A T A C H  P O P R Z E D N IC H .

R O C Z N IK  1933/34.
Z. N arutow icz-K rassow ska —  W  zw artym  cyklu artykułów  polem icznych, w  oparciu 
o praktyczną znajom ość duszy dziecka i środow iska w iejskiego, au torka w  części I 

■swych rozw ażań charakteryzuje poszczególne właściwości psychiczne dziecka wiej-
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.skiego, w części zaś II zajm uje się zagadnieniem  organizow ania nauczania oraz p rzy ­
gotow aniem  nauczyciela do pracy w  szkole wiejskiej.
A . L itw in  —  Rozpatrzywszy różnice w  pracy wychowawczej na terenie szkół niżej 
i wyżej zorganizow anych, podaje następnie szereg wskazań praktycznych w  dziedzi­
n ie  w ychow ania fizycznego, m oralnego, społecznego, państw ow ego i estetycznego 
(w  związku z właściwościami psychicznym i dziecka w iejsk iego).
M . K otarb ińsk i —  Zw raca uwagę, że zajęcia ciche w inny dać uczniow i m etodę ucze­
nia się i że należy przem yśleć dobrze rodzaje prac cichych z poszczególnych p rzed ­
m iotów .
T . M iller —  R ozróżnia trzy form y pracy c ich e j: a) ćwiczenia pisem ne, b ) rozw iązy­
w anie zagadek, rebusów, rozsypanek, szarad i t. p., c) czytanie. P odaje praktyczne 
przykłady p rac w  klasach łączonych I i II.
J .  K ostecki —  Rozważając organizację zajęć cichych zaleca łączenie dzieci w  grupy. 
Podaje tem aty na zajęcia ciche z w łasnej praktyki.
B. O w czynnik —  Zastanaw ia się nad zagadnieniem  nauki geografii. Stw ierdza, iż 
jednym  z trzech zasadniczych punktów , dookoła k tórych  skupia się praca w szkołach 
jednoklasow ych jest: „organizacja pracy głośnej i cichej i łącznie z tą ostatn ią p ro ­
b lem  uczenia się oraz ro la  pom ocy naukow ych” .
G . E m dorffow icz —  Porusza spraw ę czytania cichego z jasno przedstaw ionym  ce­
lem  i ze zrozum ieniem  tekstu  czytanego. Jest to dobra m etoda pracy szkolnej, gdyż 
uw zględnia indyw idualne tem po pracy ucznia. P odaje przykłady ćwiczeń takiego 
czytania.
K . W achow ska —  D aje przykłady zajęć cichych z arytm etyki w  klasie I i II.
W  dziale „ Z  p rak tyk i szkolnej” zw rócono większą uw agę na realizację poszczegól­
nych przedm iotów  nauki w 2 kom pletach szkoły I stopnia o jednym  nauczycielu. 
U w zględniono przedew szystkiem  język polski (m ów ienie, czytanie i p isan ie), arytm e­
tykę, rysunek, zajęcia praktyczne i śpiew  w  klasach łączonych I i II  oraz język p o l­
ski, przyrodę, geografię  i arytm etykę z geom etrią w klasach łączonych III i IV.

R O C Z N IK  1934)35.

A . Jam iński —  Rozważa możliwości realizow ania p rog ram u  nauki w  szkole p o ­
wszechnej na wsi z uw zględnieniem  postu la tu  przystosow ania środow iskow ego.
B. O w czynnik —  U stala wytyczne pracy w  stałych zespołach nauczycieli szkół I s to p ­
nia. O ddzielny artykuł poświęca zagadnieniu  b ib lio tek  szkolnych w środow iskach 
w iejskich.
A . W iw czaruk  —  Z ajm uje się organizacją pracy dydaktycznej w szkole dwujęzycznej 
I stopnia oraz zagadnieniem  podręcznika w  klasach łączonych.
K . G reb —  Zw raca uw agę na odpow iedni dobór, w ytw arzanie i racjonalne sposoby 
■użytkowania pom ocy naukow ych w szkołach z klasam i łączonym i oraz ustala n iektóre 
podstawy, na jakich pow inna się opierać inw entaryzacja m ateria łu  dydaktycznego 
w szkole na wsi.
S. W . —  Zastanaw ia się nad  zm ianą te rm inu  zajęcia ciche na „ te rm in  bardziej skon­
kretyzow any w  swej treści —  nauka cicha” . Stw ierdza, że nauka cicha jest niczym 
innym , jak  tylko nauką uczenia się.
B. O w czynnik —  W ysuw a szereg w niosków  i postulatów  w  odniesieniu  do nastę­
pujących zagadnień : 1. S tosunek nauki cichej do nauki głośnej. 2. Podział godzin 
na naukę cichą i głośną. 3. Form y nauki cichej. 4. Środki i pom oce naukowo-wycho-
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wawcze. 5. R ola nauczyciela w czasie nauki cichej. 6. W artości m etodyczno-dydaktycz- 
ne i wychowawcze nauki cichej.

K. Greb —  R ozpatru je spraw ę pom ocy naukow ych w szkołach z klasam i łączonymi 
pod  kątem  w idzenia nauki cichej.

L. Janiszew ski —  P odaje w łasne spostrzeżenia o nauce cichej w  klasach łączonych, 
ilustru jąc uw agi przykładam i lekcji, przeprow adzonych w  roku  szkolnym  1934/35.
E. K ró l O pierając się na pracy G. S. A nderson  „Ciche czytanie” przeprow adza 
k ró tką  analizę procesu cichego czytania, podkreśla  jego istotę i znaczenie w klasach 
łączonych. N a  zakończenie autor wysuwa kilka praktycznych sposobów  ujęcia cicheeo 
czytania.

W  dziale „Z prak tyk i szkolnej” znajdujem y szereg wskazań i uw ag m etodyczno-dy- 
daktycznych w  zakresie następujących tem atów : a) jak korzystać z „P łom yka” i „P ło ­
m yczka” , b ) jak prow adzić rozm ow y z dziećmi w  klasach I i II, c) zadania arytm e­
tyczne w  klasach III  i IV, d) nauka gram atyki w klasach III  i IV, e) ćwiczenia sło­
w nikow e w  zakresie pierw szego szczebla program ow ego, f)  jak  korzystać z wycieczek 
dla celów dydaktyki języka polskiego, g ) jak organizow ać ogródek szkolny i w iele 
innych.

R O C Z N IK  1935/36.

P rogram  pracy redakcyjnej w roku  wydawniczym  1935/36 był realizow any pod  kątem  
om aw iania p rogram ów  poszczególnych przedm iotów  nauki w szkole I i II stopnia. 
Poniew aż nauka cicha odgryw a w  program ie tych szkół szczególną rolę, p rzeto  naj­
więcej miejsca w roczniku pośw ięcono rozw ażaniom , podkreślającym  zarów no p rze­
m ianę pojęcia nauki cichej jak  i jej zupełną przebudow ę praktyczną. Z agadnien iom  
tym  pośw ięcone są artykuły k o le g ó w : J. W itka, K. Greba, S. D obranieckiego, S. Ra- 
cinowskiego i L. K ozłow skiego.

O D  W Y D A W N I C T W A
Roczniki 1933/34, 1934/35 i 1935/36 „Pracy w Klasach Łączonych” m ożna jeszcze 
nabywać w A dm inistracji Czasopism Z. N . P „ kon to  P. K. O. N r. 435. Cena z p rze­
syłką: zł 4.—  za rocznik n ieopraw iony lub  zł 5—  za rocznik opraw ny w  p łó tn o  
angielskie.

R E D A K T O R Z Y :  K A Z IM IE R Z  GREB i M IEC ZY SŁA W  K O T A R B IŃ SK I
R E D A K T O R  O D P O W I E D Z I A L N Y :  L U D W IK  P A W Ł O W S K I 

W Y D A W C A  W  IM IE N IU  Z W IĄ Z K U  N A U C Z Y C IE L S T W A  P O L SK IE G O : 
S T A N ISŁ A W  M A C H O W S K I

R E D A K C J A  R Ę K O P I S Ó W  N I E  Z W R A C A



A U D Y C JE  R A D IO W E  D L A  D A L E K IC H  W S I I M IA STEC ZEK

W  w ielkom iejskich środow iskach obywatele polscy może nie są w stanie docenić 
znaczenie radia w  takiej mierze, jak mieszkańcy zagubionych na w ielkiej przestrzeni 
osiedli, dw orów , do k tórych trzeba jechać kilka opętanych mil, w iosek pędzących 
życie zdała od w ielkich trak tów  kom unikacyjnych. W e wsiach tych, m iastach i m ia­
steczkach pędzi osam otnione życie nauczyciel, k tóry  jakże ograniczony m a dostęp do 
źródła zarów no rozryw ki ku ltu ra lnej, jak i wiedzy. Radio ■—- przy ubóstw ie naszych 
m ożliwości kulturalno-ośw iatow ych po  wsiach i małych m iasteczkach —  m a szczegól­
ne znaczenie. T o też obywatele okręgu lw ow skiego przyjęli bez w ątp ien ia z en tuzja­
zm em wiadom ość o podniesien iu  mocy stacji radiow ej we Lwowie. W zm ocnienie 
Rozgłośni Lwowskiej um ożliw i posiadaczom  detek torów  za m inim alną opłatą abo­
nam entu  i za tanio nabyty odbiorn ik  słuchanie audycyj Polskiego R adia w prom ieniu  
100 kim.
D odać należy, że stacja lw ow ska została zm ontow ana wyłącznie rękam i inżynierów  
polskich, w polskich w arsztatach, w edług  najnowszych wskazań technicznych. 
Przebudow a stacji lwowskiej jest pierw szym  etapem  na drodze do stopniow ego o g ó l­
nego pow iększania mocy stacyj regionalnych w Polsce. T en  w ielki p lan  inwestycyj­
ny Polskiego R adia w ykonywany jest przede wszystkim  z myślą objęcia jak najw ięk­
szej ilości mieszkańców Polski zasięgiem detektorow ym . W  tej chwili, jeśli chodzi 
o okręg lwowski, to  20 gęsto zaludnionych pow iatów , prócz tych, k tó re  obecnie 
korzystają z dobrodziejstw a radia, będzie m ogło słuchać audycyj radiowych. W  zw iąz­
ku z tym należy się spodziewać zwiększonego przyrostu  abonentów , którzy  będą 
m ogli już teraz nawiązać bliższy kon tak t ze światem . W ielka akcja radiofonizacji 
nowych pow iatów  M ałopolski W schodniej w inna się oprzeć przed  wszystkim o czyn­
n ik  społeczny. W iele  tutaj zdziałać może życzliwa rada, życzliwa nam owa nauczyciela, 
k tóry  najlepiej może rozum ie co przynieść może człowiekowi ta niewidzialna, a tak 
dobroczynna, tak ofiarodajna fala radiow a. Nauczyciel, mający tak szerokie pole 
działania i cieszący się w ielkim  posłuchem  we wsiach i m iasteczkach, może p o in fo r­
mować przyszłych radioabonentów  o roli radia i zwrócić ich uw agę na specjalnie 
ważne znaczenie odbiornika radiow ego na kresach Polski.
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poleca następujące aktualne wydawnictwa:

A n d e rso n  G . L. C ich e  czy tan ie  w  św ie tle  b a d a ń  p sycho log icznych  i  pedagog iczn y ch  . . 4.—
B o h u c k i J . O k res p rzy g o to w aw czy  w  k l. I  szkoły  p o w s z e c h n e j ........................................................... 3.20
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G ą s io ro w sk a  Z . O g ró d  szko lny  a no w y  p r o g r a m ............................................................................. 4 .—
G n o iń sk a  H . N au c z a n ie  w ierszy  w  I o d d z ia le  szkoły  p o w s z e c h n e j ..................................... 2 .—
H a m a id e  A . M e to d a  D e c r o l y ...............................................................................................................................4.50
H o szo w sk a  W ł .  Z a jęc ia  p rak ty czn e  w  zak res ie  k u ltu ry  życia codziennego  . . . .  3.—
Je le ń sk a  L. M e to d y k a  p ierw szych  la t  n a u c z a n ia .......................................................................5 .—
K ik e n  I. B ad an ia  e k sp e ry m en ta ln e  n a d  o r t o g r a f i ą .............................................................. 1.50
L ib rach o w a  M . i  S e lm o w iczó w n a  H . P o g a d a n k i z dziećm i, I ro k  nau czan ia  . . . .  3.—
L iso w sk i S. W sp ó łp ra c a  szkoły  z d o m e m ..............................................................................— .90
L itw in  A . i  W ią c e k  S. P ra ca  d o m o w a  u czn ia  szkoły  p o w s z e c h n e j ............................................. 3.80
M irsk i. P lan  jenajsk i, jak o  szko ła  w s p ó ln o t y ..................................................................................... 4 .—
P e te rse n  P . S zkoła w sp ó ln o ty  ż y c i a ................................................................................................2.50
S osnow ska L. Z  m ojej p ra k ty k i w  k l. I  (o k re s  p r z y g o to w a w c z y ) ............................3.—
W a s h b u rn e  C. P rz y sto so w an ie  szkoły  do  d z i e c k a ..............................................................4.—
Z am ie rzen ia  dziec ięce  (m e to d a  p r o j e k t ó w ) ...............................................................................3 .—
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wydała na najbliższy rok szkolny następujące podręczniki przystosowane do progra­
m ów szkół powszechnych I i II stopnia i dozwolone przez M inisterstwo W . R.

i O. P. do użytku szkolnego:

Bielecki Br. i  Krasiński W . Arytmetyka z geometrią dla 6 klasy szkół
pow szechnych II  stopnia, kurs A ....................................................................... zł 1,20

Dzierzbicka W ., Gąsiorowska Z., Trojanowska T. Arytmetyka dla 3 klasy
szkół pow szechnych I stopnia, kurs A .................................................. ........ — ,90

W ojtow iczow a J. i  W ojtow icz W . Arytmetyka z geometrią dla 3 klasy
szkół pow szechnych I stopnia, kurs A ......................................................... „ — ,90

W ojtow iczow a J. i  W ojtow icz W . Arytmetyka z geometrią dla 4 klasy
szkół pow szechnych I stopnia, kurs A .................................................. ........ 1,—

Bezpłatne egzemplarze okazowe wszystkich powyższych podręczników mogą nauczy­
ciele zamawiać w  Księgarni Nakładowej K. S. Jakubowskiego zwykłą kartką poczto­

wą aż do wyczerpania zapasów.


